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Nowość w  tutkach
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najlepsza marka 

i fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie

Zaproszenie do przedpłaty.
Wubee zbliżającego się Nowego Roku —  

p.ąTi^y &S‘-n naszych Prennmaratorów o ry- 
nhie nadsyłanie przedpłaty, która wynosi:
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Każdy nowo przystępujący prennmerator mie 
sięezny otrzyma

Bezpłatnie
początek drukującej się powieści p. t.

CIEMNA S P R A N A
oraz

10 zeszytów Nowel (Biblioteka „Głosu Narodu")
najoelntejszych autorów swojskich i obcych —  
jedyale ca zwrotem kosztów przesyłki w kwo­
ale 30 hal. —t a  nadto b e z p ł a t n i e  początki 

drukującej się obecnie powieści

„STARA ZIEMIA
Jerzego Żuławskiego.

Kte z nowo przystępujących prenumerato 
rów doży przedpłatę przynajmniej k w a r t a l -  
n ą, ten otrzyma nadto prześliczną powieść na 
tle życia w starożytnej Grecyi znakomitego poe­
ty Lucyana Rydla pod tyt. „Eros i Afrodite" 
oraz sensacyjną powieść pod tyt „Tajemnice 
Hotelu Bristol" (z przesyłką pocztową razem z 
poprzednit-mi 50 hal.) lub nadzwyczaj interesu­
jącą powieść, która obiegła całą Europę p. t. 
„Zdrajcy* Filipa Oppenheima (z przesyłką 60 h).

Wszyscy prenumeratorzy „Głosu Narodu“ 
■ogą abonować po znacznie z n i ż o n e j  c e n i e
„Tygodnik MÓd i Powieści". Jako b e z p ł a
tu e  p r e m i u m  daje „Tygodnik" wydawnictwo 
„NASZ DOM", które wyjdzie w 25 arkaszach druku 
i będzie nieodzownym doradcą każdej polskiej ko 
biety we wszystkich sprawach, dotyczących ży­
cia domowego. „Nasz Dom“ będzie opracowany 
przy współudziale najlepszych sił zawodowych 
i literackich, a między innymi Henryka Sien 
kiewlcza I Bolesława Prusa Zniżona przedpłata, 
ua „Tygodnik" wynosi w K r a k o w i e  kwar­
talnie 3 K 40 hal.— na p r o w i n c y i 3 K 7 5 h .

Nadto otrzymała Administracya na skład 
dzieła Dra Kazimierza Rakowskiego: 1) „We­
wnętrzne Dzieje Polski" (cena księg. 4 K), 
które wysyła swoim prenumeratorom poniżej 
seny księgarskiej t. j. po 2 K &0 h, (wras z 
przesyłką pocztową poleconą 3 K ) —  oraz 2) 
„Kwint Paproci" (cena kaięg. 4 K) w pięknem, 
wykwintnem wydaniu po i K (wraz z przesył­
ką poleconą 1 K 50 hal.). — Józefa Rogosza 
„W obronie prawdy" 2 tomy K 120 (z przes. 
K 1*40 i 4 powieści: 1) Ludwik Colonna „Juan 
Mtsoria", 2) Grant Allen „Milioner w opałach", 
3) Gonan Doyle „W Sępich szpenactl", 4) Can- 
▼aln „Zbrodnia w Kerfluen", wszystkie cztery 
aa K 1-20 (z przes. K t 4G).

Nakładem redakcyi „Głosu Narodu" wyszła 
ważna broszura polityczna p. t. „Psychologia 
obecnego Sejmu galicyjskiego" (napisał Poio- 
■us), którą aabywaó można po cenie 1 K (z 
przesyłką poczt. K 1 10) w administracyi oa- 
ezego pisma tudzież we wszystkioh księgarniach.

Z członków dawnego gabinetu pozostaną 
ministrowie Georgi (obr. kraj.), Weisskirchner 
(handlu) i Stiirgkh Jak słychać, ten ostatni 
ma zamienić tekę oświaty na tekę spraw 
wewnętrznych.

Pisma wiedeńskie podają, że Dr Głąbiński 
ma otrzymać w przyszłym gabinecie tekę 
Oświaty. Korespondent „Głosu Narodu" do­
wiaduje się jednak, że wiadomość ta nie jest 
zgodną z prawdą.

Czesi mąją w  nowym gabinecie otrzymać 
dwie teki. Utrzymuje się pogłoska, że jedną 
z nich obejmuje < l  tcr.y prezes zjedn. klubów
czeskich Dr Fiedt 
niepewną.

Jeśli Dr i 
stąpiłby no 
czonego czeski

Wiadomość ta jednak jest

zostałby ministrem, na- 
•'r prezesa klubu zjedno- 
:tóryrc zostałby prawdo­

podobnie Dr KrŁiiarz.
Stronnictwo chrześcijańsko - społeczno o 

trzyma w  gabinecie jeszcze jedną tekę. Czy 
teką tą obejmie członek parlamentu je s z c z e  
nie wiadomo.

Wiedeń. (Teł. wł.) „Neue Frele Prosse" 
donosi, ż «  bar, Bienerth zaprosił już na dzi­
siaj aa  konferencyą prócz Eks. Gessmana 
także przywódcę wolnomyślnych Niemców 
barona Chiariego i prezesa Koła polskiego 
Dra Gląblósfciego.

Ci ostatni jednak nie mogli konferować 
z bar. Blenerthem. Odbyła się tylko konfe- 
reneya z Eks. Gessmanem, podczas gdy na 
stępnekonfereneye odbędą się jutro.

N ow y gabinet.
Telegram y „Gloso Narodu* z dnia 2 stycznia.

Wiedeń. (Tel. wł.). Dzisiaj rozpocznie Bar. 
Bienerth rokowania o utworzenie nowego ga­
binetu. Pierwszą konfęrencyę odbędzie z pre­
zesem klubu chrześc. społ. Eksc. Gessmanem. 
Popołudniu ma —  jak  słychać —  traktować 
z Niemcami wolnomyślnymi. Jutro ma kon­
ferować z prezesem Koła polskiego Dr Głą- 
bińskim.

Ogólnie przypuszczają, że do końca bie­
lącego tygodnia nowy gabiaet zostanie już 
utwerzeny.

Zaziębienie cesarza.
Wiedeń. (Tel. wł.) Pogłoski o chorobie ce­

sarza okazały się nieprawdziwe. Wczoraj ra­
no tylko wystąpiły objawy lekkiego kataru. 
Zauważył je  kamerdyner cesarski, który ce­
sarzowi pomaga przy ubieraniu. Zawiadomił 
o tem natychmiast lekarza przybocznego 
Kerza. Kiedy cesarz zamierzał wyjechać do 
Burgu, lekarz oświadczył, że byłoby wskaza 
nem, aby cesarz przez kilka dni nie wyjeż- 
dtał. Odwołano audyeneye o g ó ln e  aapowie 
dziane na wczoraj 1 dzisiaj, jednak wieczór 
stan cesarza b ji zupełnie pomyślny, tak, że 
wziął udział w obiedzie familijnym w SchÓu 
brunie, k tóry trwał od 6 do wpół do 8 wie­
czorem.

Cesarz aż do końca brał udział w obie­
dzie i był w  najlepszym humorze, rozmawiał 
z członkami dworu cesarskiego i przyjmo 
wał także gratulacye noworoczne. Po obie 
dzie cesarz udał się do swoich apartamen 
tów  i o zwykłej porze poszedł spać. Cesarz 
przepędził noc spokojnie jak zwykle. Nad 
ranem o zwykłej godzinie wstał i po śnia­
daniu przystąpił do załatwienia zwykłych 
spraw codziennych. Stan cesarza jest bardzo 
dobry, spodziewać się można, że za kilka 
dni lekki katar zupełnie będzie usunięty, di. 
tel pory jednak cesarz pozostanie w SchOn 
brunie.

Wiedeń. (Tel wł.) Cesarz z polecenia le 
karzy pozostanie przez parę dni w SchOn 
brunie, a dwa dni ma spędzić w  pokoju, nie 
opuszczając go. W pokoju ma być utrzyma­
na jednostajna temperatura. —  Audyeneye 
na razie na cały ten czas zostały o d w o ­
ł a ne .

Według ostatnich wiadomości, cesarz cały 
tydzień nie przyjedzie do miasta.

Arcyksiężna M&rya Walerya, która miała 
dzisiaj wyjechać, pozostała w Wiedniu i u 
dała się do SchOnbrunu, aby dowiedzieć się 
o zdrowie cesarza.

Podobnie ks. Leopold Bawarski, mąż ar 
cyksiężnej Gizeli, pozostał w  Schónbrunle.— 
Według relacyi lekarzy ani wczoraj ani dzi 
siaj nie zauważono podniesienia temperatury 
u cesarza.

Sprawy anstro-wcgiusHit-
Rokowania w Pradze.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj rano o godz 
11 przedpoł. zebrali się przedstawiciele stron 
nictw sejmowych na kon ferencję w Pradze 
«  marszałka sejmu czeskiego ks. Ltbkowi- 
tza. Prawdopodobnie chodzi o ustalenie wa­
runków p o r o z u m i e n i a  narodowościowego 
Przebieg konferencyi jest na razie nieznany. 
Konferencyą ta ma posłużyć bar. Bienerthowi 
do zoryentowania się w nastroju wśród stron­
nictw czeskich i niemieckich przy obecnych
r o k o w a n i a c h  w sprawie utworzenia gabine­
tu. Zdaje się jednak, że na ostateczny ich 
wynik bar. Bienerth nie będzie czekał.

Następca tronu na Węgrzech.
Budapeszt. (Tel. wł.) Obiega tu pogłoska, 

że następca tronu ma udać się do stolicy W ą­
gier w najbliższym czasie. Pogłoska ta jest 
nieuzasadniona. Następca tronu uda się ty l­
ko w takim razio do Budapeaztu, jeśli w 
czasie pobytu tare ceaarza odbędzie się bal 
dworski.

Telegramy.
Telegram y „Głosu Narodu" z dnia 2 stycznia.

Król serbski w Wiedniu.
Wiedeń, (Tel. wł.) Król serbski Piotr po 

iowrocie z podróży swej do Rzymu zostanie 
przyjęty na dworze wiedeńskim.

Bezrobocie krawców.
Wiedeń. (T. w ł) Wybuchnąło tutaj bezrobocie 

krawców. Dotychczrs przyłączyło sią do niego 
•koło 8.000 czeladników i majstrów pracujących 
od sstuki.

Strajk rzeźników.
Trye8t, (Tel. wł.) Wczoraj o gedz, 6 rano 

wybuchnął strejk rześn itów  Zwraca on się 
przeciw handlarzom bydła, którzy nagle pod- 
dnieśli ceny bydła. Rzeiniuy bojkotują wszyst­
kich handlarzy Wczoraj prowadzono przez 
cały dzień układy, a popołudniu odbyła się 
kenfereneya, która jednak nie doprowadziła 
do żadnych rezultatów.

Samobójstwo pary Rosyan.
Berlin. (Tel. wł.) W Ubarlottenburgu po­

pełnili samobójstwo dwoie zbiegów z Rosyi. 
inżynier Fuchs i niejaka Krlegerówna, k tó ­
rzy tu przebywali. O na otruła - się sinkiein 
potasu. A  kiedy lekarz wezwany skonsta­
tował śmierć Inżynier Fucha skoczył z IV  
piętra. Jako powód tego rozpaczliwego kro­
ku podają obawę wydania obojga Rosyi.

Aresztowanie niemieckich awiatorów.
Berlin. (Tel. wł.) W e czwartek wzniósł 

się w Altenbbigu balon niemiecki, który 
w iatr zapędził aż pod Warszawę. Awiatorzy 
będący w balonie zostali natychmiast przez 
władze rosyjskie aresztowani. Mimo natych­
miastowej interwencyi dyplomatycznej za­
trzymano ich-w więzieniu.

ZalNłtiasća Łwrcrcczne. »
Kopenhaga. (Tel, w ł) W noc noworoczną 

przyszło w mieście do zaburzeń. Kilkudziesięciu 
ludzi upiło się i wywołało awanturę. Przyszło 
do zbiegowiska i wykroczeń ulicznych. Obrzu­
cono ralusz kamie* Lmi, jak również i policyę, 
która zrobiła użytek z broni. 7 polieyantów 
jest rannych od kamieni. Z tłumu jest wiele 
osób ranDycb, których litzba jednak nie może 
być ustalona, gdyż wiele osób rannych ukryło 
się po domach prywatnych.

Dymisya gabinetu hiszpańskiego.
Madryt. (T. B.). Rada ministeryalna w rę­

czyła wczoraj królow i dvini>yę całego gabi­
netu z powodu, że pierwsza część programu 
rządowego została już wykonaną, chodziło 
więc o postawienie w  ten sposób kvrestyi 
zaufania.

Polityczne aresztowanie.
Berlin. (Tel. wł.). „Berliner Tageblatt" 

donosi, że w Saragossie aresztowano bardzo 
ważną osobistość, która prowadziła akcyę na 
rzecz republiki portugalskiej. Gubernator 
cywilny Saragossy odmówił jednak wyjaśnień 
w sprawie tego aresztowanie.

Jak zapewniają ma to być osobistość 
bardzo wybitna, zbiiżona do kół republikań­
skich, która jest dobrzs znaną w sferach dy­
plomatycznych.

Strzały do marynarzy rosyjskich.
Tulon. (Ag. Havaea). Wczoraj wieczór dwaj 

wartownicy fabryki patronów arsenału krajowego 
spostrzegli zbliżających się w ich stroną dwóch 
majtków z rosyjskiego krzyżownika „Sława". 
Ponieważ Rosyauie na przepisowe wezwanie do 
ustąpienia nie cofnęli się, warta dała ognin
Jeden Rosyanin zginął.

Wypadek królowej włoskiej.
Rzym. (T. B.) Jak donoszą dzienniki, opowie 

działa królowa odwiedzającym ją dziś osobisto­
ściom, że gdy wczoraj przed udaniem się na 
spoczynek szła całować dzieci, poślizgnęła się na 
schodach. Aby uniknąć skaleczenia twarzy, za 
kryła ją  rękami i nadwyrężyła sobie lekko lewą 
rękę. Dziś jednak brała w przyjęciach udział 
w dobrym humorze.

Rzym. (Tel. w ł.) Ręka królowej włoskiej 
po wczorajszym wypadku lekko napuchła.—  
Na przyjęciu senatu i Izby poselskiej k ró lo ­
wa miała rękę przewiązaną.

Z Sobrania.
Sofia. (T. B.) W  Sobraniu poseł Teodorów 

przywódca nacyonalistów wywodsił, że uspra­
wiedliwienie oskarżonych ministrów jest nie­
dostateczne. Obawy zawikłań wojennych i 
rozpoczęcia wojny przez T u rc ję  nie było, 
ponieważ Rosya i Austrya p o r ę c z y ł y  n i e ­
t y k a l n o ś ć  t e r y t o r y n m  b u ł g a r ­
s k i e g o .

Strajki.
Paryż. (T. B ) Wskutek ułaskawienia Du 

randa Związek syndykatów sekwańskich 
odwołał wczoraj zapowiedzianą deraonstra- 
cyę na placu elizejskim i wezwał organiza 
cye robotnicze, by przygotowały ogólny 
strajk aby przeforsować rew izyę procesu.

Helsingfors. (T. B.) Wczoraj wybuchł tu 
strajk zeeerów wszystkich drukarń Zw iąz­
ku właścicieli drukarń. W ielkie gazety je ­
dnak wychodzą, ponieważ kobiety i m ężczy­
źni z inteligeneyi zgłosili się dobrowolnie 
jako zecerzy.

Trzęsienie ziemi w Azyi.
Wiedeń. (T. B.) Aparaty sejsmograficzne 

tut. obserwatoryum wykazały wczoraj w po­
łudnie trzęsienie ziemi w  odległości 4.200 
kilometrów. Ognisko trzęsienia znajdować
się ma w  Azyi.

Trzęsienie ziemi w San Francisko.
Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj odczuto znowu 

w  okolicach San Francisko bardzo silne trzę­
sienie ziemi. Wiadomości o szkodach dotych 
czas ni9 nadeszły.

Koziołki p. Stapińskiego.
W bogatej w dziwne, skandaliczne i bole­

sne epizody histoi’yi polityki galicyjskiej, me­
tamorfozy p. Stapińskiego zajmą miejsce j e ­
żeli nie poczesne, to niezawodnie najsensa 
cyjnlejsze. Chyba bowiem żaden polityk ga­
licyjski, żaden przywódca stronnictwa, nie 
pozwalał sobie na takie przeskoki i przemia­
ny —  żaden nie traktował z taką pogardą 
opinii publicznej i własnych wyborców, ża­
den nie złamał tylu umów i nie naruszył ty­
lu zobowiązań — i żadnemu nie uchodziło 
to wszystko tak bezkarnie —  jafe jem u!

Kiedy przed ostatniemi wyborami sejmo- 
wemi, przyszło do kosztownego kompromisu 
pomiędzy Konsorwatystami, a p. S ip ińsk im , 
pt>d egidą ówczesnego namiestnika hr Andrze-. 
ja Potockiego, było widocznem dla wszyst­
kich, że ten układ przedstawiał dla przy­
wódcy ludowców przedewszystkiem wartość 
operacyi -handlowej —  a zarazem podnosił 
ogromnie jego  powagę i znaczenie. Ze zw y ­
kłego agitatora i demagoga, urósł p. Stapiń 
ski na męża stanu, który dyktował warunki 
rządowi i partyi rządzącej, a przy tem zape­
wniał krajow i uspokojenie szerokich mas 
włościańskich, wyprowadzonych z równowa­
gi przez jego brutalną i bezwzględną agita- 
cyę. Był to więc punkt kulminacyjny karye 
ry politycznej Stapińskiego. którego gwiazda 
zajaśniała wówczas na horyzoncie galicyj­
skim blaskiem pierwszej wielkości.

Układ był kosztowny. Sojusz ze Stapiń 
skim opłacili konserwatyści całym szeregiem 
koncesyi — kosztem coprawda przeważnie 
publicznych funduszów —  ale zabezpieczyli 
sobie za‘ o cały szereg mandatów sejmowych 
i poparcie lodowców w Kole polskiem, które­
go bardzo potrzebowali wobec swej liczebnej 
słabości.

.Jednakże partya konserwaty wna, znajdu­
je  się od śmierci hr. Potockiego, poniekąd 
w rozsypco. a jej wpływy i znaczenie w  rzą­
dzie, skąd płynęło rozdawnictwo godności, 
posad i pieniędzy, osłabło widocznie i trwa 
le. Stapiński spostrzegłszy, że z tej strony 
nie może już oczekiwać szybkiego i obfitego 
zaspokojenia swoich rozległych ambicyj i po­
żądań, przeczuwając zresztą bliskie ustąpie­
nie swego głównego patrona Dra Bilińskie­
go, źle w idzianego w  kołach konserwaty­
wnych, ze zwykłą i wypróbowaną giętkoś 
cią postanowił szukać oparcia gdzieindziej. 
Stronnictwo narodowo-demokratyezne. naj­
silniejsze w Kole, które niedawno okazało 
tak zadziwiający brak pamięci i tak budują­
ce win odpuszczenie, przyjmując na swe ło­
no X. Stojałowekiego, było jedynem, gdzie 
p. Stapiński mógł znaleźć schronienie.

„Ostateczności stykają się" i na zasadzie 
tego prawa dynamiki społecznej, wszeebpo- 
lacy i Stapiński, stojący dotychczas na dwóch 
przeciwnych biegunach, nietylko zetknęli się, 
ale nawet doszli do szybkiego porozumienia 
Koszta tego nowego kompromisu nu* są je ­
szcze znane, ale to pewna, że poniesie je 
krnj; a można przewidywać, że będą w y­
sokie, bo p. Stapiński jest przyzwyczajony 
do poważnych honoraryów..

I oto dopełnioną została nowa metamor­
foza przywódcy ludowców, zapewne n:e o- 
statnia. —- ale nie najmniej charakterysty­
czna.

Należy się tylko zapytać, jak dłuyr,, p0_ 
trwają miodowe miesiące tego oryginalnego 
związku, którago stawkę stanov.ią interrsa 
publiczne...

D l a  P rze jezdn ych

R ęczn ie  malowane z Artystycznym 

W yk o n a n iem  

P u d e łk a  D rew n iane i K arton ow a  

Pam iątkam i K ra k o w a  i G runwaldu 

Poleca Cukiernia Lw ow ska . Floryańska 45.
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250-ta rocznica prasy polsIlUj.
W  dniu 3 stycznia mija 250 lat od czasu 

powstania pierwszego peryodycznego pisma 
w  Polsce. Bo jakkolw iek już na widie lat 
przedtem istniały u nas najpierw gazety pi­
sane, a później t. zw. „Reiacye" przygodne, 
że je  nazwiemy dodatkami nadzwyczajnymi, 
według współczesnej terminologii dzienni­
karskiej, ale regularnie wydawane pisma 
powstało dopiero w roku 1661.

Nie w iele zresztą pozostaliśmy w  tyle 
poza zagranicą. Polskie pierwsze wydawnic­
two zalicza się do najpierwszych czasopism 
w Europie co do czasu powstania.

Tem  większa chwała dla kultury Polski i 
dziejów jej prasy.

Pierwszy redaktor polski, Jan Aleksan­
der Gorczyn, był uosobieniem niezwykłych 
zalet, wymaganych od dobrego dziennikarza. 
Gorczyn pochodził z rodziny księgarskiej i 
od dzieciństwa zaznajomił się ze sprawami 
wydawniczemu Wykształcił się też wszech­
stronnie, a nawet sam pracował na polu bf- 
sloryi, literatury, matematyki, heraldyki i 
teoryi muzyki. Był też znany, jako dosko­
nały rytownik.

W  roku 1661 zaczął wydawać w  Krako­
wie pismo pod ciekawym tytułem: „ M e r -  
k u r y u s z  p o l s k i ,  Dzieje wszystkiego świa­
ta w sobie zamykający dla Informacyey po- 
spolitey". Pierwsza redakeya tego czasopis­
ma mieściła się „na Wendecie "w &arfrien7^“ " 
cy Szoberowskiej przy Małym Rynku „M er­
kuriusz polski", nadobnie odbity czcionkami 
gotyckiem i i przyozdobiony inieyałami i w i­
nietami wytwornorai, rozpoczyna się przed­
mową redaktora w  tych słow ach :

„Ten jest, że tak rzekę, jedyny pokarm 
dowcipu ludzkiego umieć y wiedzieć jak Baj- 
w ięcey", a dalej prawi redaktor:

„Zkądże nitnaganioną podobno, lubą 
nową dotąd w  Polszczę rzecz przedsię­
biorę, gdym umyślił wieku teraźniejszego 
wiadomości przykładem obcych narodów, 
co tydzień do druku podawać i ile zdol­
ność moia zniesie informować doskonałe, 
co się godnego widzenia, tak w o jc zy ­
źnie, lako i po świecie wszystkim, a mia­
nowicie w  Europie i Chrześciaństwie, 
dzieie; rozumieiąc, że tą pracą moią nie­
tylko „curiosis et politioribus ingeniis" 
wygodzę i usłużę, i oraz do uznania i 
uwagi rzeczy wielkich, „ad prudentiam 
civilem, ad consilia solida capienda", ta- 
kieml wiadomościami drogę utworzę, ale 
„de bac patria bene merebor", gdy ie j 
, ; *s gestas", godne potom nej pamięci 
do postronney podawać będą wiadonu *ci. 
Zaczynam to tedy day Boże szczęśliwie 
od początku tego roku 1661".

Trzeba nadmienić, że ta data w stosun­
ku do dziennikarstwa na całym świecie Jest 
bardzo wczesną i dla kultury polakią’ za­
szczytną.

„Merkuriusz polski" był wypełniony obfi- 
temi wiadomościami polityczemi i  Madrytu, 
Lizbony, Sztokholmu, Rzymu, Medyclanu, 
Wiednia itd., a także posiadał osobny doda­
tek nadzwyczajny p. t. „Merkuriusz extra- 
ordynaryjny", poświęcony wyłącznie spra­
wom krajowym, aktualnym.

Oczywiście, że przeszkodą w  szybklent 
dostarczaniu bieżących wieści był brak k «-  
munikacyi. Wówczas bowiem n# całym obsza- 
rrą ziem polskich znajdowały się tylko dwa 
„składy pocztowe", mianowicie w  Gdańsku 
i w Krakowie. Najwięcej nowin miało odcho• 
dzić z Gdańska, gdzie schodziły aię poczty 
berfńskie i szwedzkie. Do Krakowa zaś do- 
starczano^bezpośrednio tylko'przesyłki włoski# 
i wiedeńskie. N iepokoje wojenne utrudr/aly 
do reszty regularne dostarczanie poczty i 
podziwiać można, że Gorczyn w  takich wa­
runkach zdołał wcale zajmujące wydawać 
pismo.

Gdy zaś w tym samym roku zawarto po­
kój i Jan Kazim ierz zamieszkał w  Krako­
wie, „Merkuriusz polski" jeszcze w yżej się 
podniósł, a wraz z nim zaczęło wychodzić 
parę ulotnych pisemek. Po przeniesieniu się 
króla do Warszawy, Gorczyn też przeniósł 
tam swoje wydawnictwo. A to li publiczność 
ówczesna mało dbała o rozwój pisma i osta­
tecznie redaktor popadł w w ielkie dłngi, —  
Pismo upadło, a on dostał się do więzienia, 
z którego dopiero za staraniem i składką 
jednego z bractw kościelnych został uwpł-



niony. Resztę życia spędził w nędzy, a za­
sługi jego  dopiero potomność uznała.

Póź iięj przez dziesiątki lat nie mieliśmy 
żadnego pisma peryodycznego. Wśród naj­
dawniejszych wymienić należy „A w iz  z Kra­
kowa" o typie nieco podobnym do „Merku­
riusza polskiego".

** *
Z okazyi roku jubileuszowego prasy pol- 

skiąj Redakcja warszawskiego „Dnia" pro­
ponuje:

l-o  Urządzenie kongresu pisarzy polskich.
2 o Urządzenie wystawy dziennikarskiej.
3 o Urządzenie dorocznych kursów dzien­

nikarzy polskich, które to kursy nazwać na- 
Iszy: imienia Jana Aleksandra Gorczyna.

Inicyatywę organizacyjną powierzyć na 
leży naszym intytucyom zawodowym, które 
kongres i wystawę urządzić powinny w  le- 
cie tego roku w  Krakowie, jako kolebce 
dziennikarstwa polskiego.

Sprawa Syndykat* rolniczego
w Krakowie.

Dyrektor naczelny Syndykatu r<! iczego 
Dr Adam P r a ż m o w s k i  prosi nas o za­
mieszczenie następującego pisma:

W  sprawozdaniu z obrad Walnego ze 
brania Syndykatu rolniczego, podano niedo­
kładnie treść oświadczenia, złożonego prze- 
zemnie w  imieniu dyrektora Krajowego Biu­
ra patronatu i posła sejmowego Dra Franci­
szka Stefczyka. Ponieważ chodzi tu o osobę 
trzecią, przeto proszę w  imię prawdy o 
stwierdzenie, że w  przemówieniu mojem za­
znaczyłem z całym naciskiem, iż Dr Stefczyk 
Upoważnił mnie do złożenia tego oświadcze­
nia nie w charakterze swoim urzędowym 
Jako dyrektor Biura patronatu, ale jako za­
łożyciel, członek długoletni i były dyrektor 
Związku handlowego Kółek rolniczych, obe­
cnie Syndykatu rolniczego.

Byłem także bardzo obowiązany p. F e­
liksowi Jasieńskiemu, który w tym  samym 
numerze „Gł su Narodu" wkłada mi w usta 
zdan ie: „Czyż mogłem oponować wobec żą­
dań największych nazwisk w kraju", ze­
chciał Je sproetować na zdanie rzeczywiście 
przezemnle wypowiedziane: „Czyż mogłem
przypuszczać, że umowa, za którą stały naj­
większe nazwiska kraju, nie będzie w yk o­
naną", bo dzisiejszy statut Syndykatu rolni­
czego przyszedł do skutku na podstawie u- 
m owy —  co prawda nie pisanej rejentaln ie—- 
z najpierwszemi instytucjam i kraju, co w 
od czy tan e j na zebraniu sprawozdaniu Dy­
rek c ji sgehegółowo wyjaśniłem.

** *
Otrzymujemy następujące pismo od adw. 

Dra Koscha:
Odnośnie do wydrukowanego w „Głosie 

Narodu" z dnia 29 grudnia 1910 artykułu 
pod tyt. „Sprawra Syndykatu rolniczego w 
Krakow ie" upraszam imieniem p. Henryka 
Dolańskiego ż powołaniem się na art. 19 u- 
stawy prasowej o umieszczenie w  najbliższym 
numerze następującego sprostowania:
■T— pr awdą jeat, by Dygekoy t^ 
Syndykatu rolniczego wystąpiła przeciwko 
„samowolnemu, sprzecznemu z ustawą i prze­
pisami statutu rządzeniu się prezesa Rady 
p. Dolańskiego" —  a natomiast prawdą jest, 
że postępowanie tegoż prezesa Rady nie by­
łe nigdy samowolnem i zawsze odpowiadało 
ustawie i przepisom statutu.

Nie prawdą jest, by p. Henryk Dolańeki 
zawinił swymi rzekomo arbitralnymi i des­
potycznymi rządami, że Syndykat rolniczy i 
organa jego  zarządu znalazły się w  stanie 
nielegalnym, a natomiastfprrwdą jest, źs Ra­
da nadzorcza Syndykatu funkcjonuje zupeł­
nie legalnie a tylko Dr Adam Prażmowski 
legalnej tej Rady nadzorczej obecnie uznać 
nie chce, Jakkolwiek dotąd :ą uznawał.

Temsamem nie jest praw ą, by Dyrekcya 
występując przeciw zarządzeniom p. Henry­
ka Dolańskiego spełniła swój ustawowy obo­
wiązek.

Dalej nieprawdą jest, by p. Henryk Do- 
łański energicznie popierał wbrew  układowi 
powstanie Związku spółek rob ozycb, a p. 
Henryk Dolański osobiście ze swej strony 
na rozwój tej sprawy żadnego nacisku nie 
wywierał.

Nieprawdą dalej jest, by w chwili pertrak- 
tacyl pi owadzonych o zlanie się Syndykatu 
Towarzystw  rolniczych ze Związkiem han­
dlowym Kółek rolniczych, interesy Syndyka­
tu Towarzystw  rolniczych były bliskie rui­

ny --  a natomiast prawdą jest, że interesy 
te były wówczas w  stanie najpomyślniejsze­
go rozwoju a przyczyną tych starań o zla­
nie się tych instytucji była chęć usunięcia 
konkurencyi między nimi i stworzenia j e ­
dnolitej organ izacji handlowo-rolniczej w 
krą]u.

Nieprawdą dalej jest, by p. Henryk Do­
lański w  chwili rozpoczęcia likwidacyi Syn­
dykatu Towarzystw  rolniczych przez w yco­
fywanie przedewszystkiem żyrowanych przez 
ełego weksli postawił Towarzystwo to nad 
przepaścią —  a natomiast prawdą jest, że 
wycofywanie weksli z Jego żyrem następo 
wało w miarę normalnego rozwikly wania się 
odnośnych interesów i na ogólną materyal- 
ną sytuacyę żadnego wpływu to nie wy- 

nrło.
Dalej nieprawdą jest, by p. Henryk D o­

lański był inspiratorem utworzenia Zwią­
zku rew izyjnego Spółek rolniczych i by pa­
tronat nad tyin Związkiem objął kom itet c. 
k. Towarzystwa rolniczego oraz by p. Hen­
ryk Dolański w  tymże komitecie był refe­
rentem handlowym i patronem Spółek rolni­
czych, prowadzonych przez komitet. Nato­
miast prawdą jest, że Spółki rolnicze same 
się domagają utworzenia takiago związku, 
pragnąc stosunek swój do Syndykatu rolni­
czego ograniczyć jedynie do transakcyj han­
dlowych i zupełnie się ooe z tern tają, że 
wobec nieżyczliwego traktowania ich przez 
Dra A. Prażmowskiego w Syndykacie rol­
niczym nie chcą podlegać dalej idącej opiece 
tegoż Syndykatu. Prawdą też jest, że Zw ią­
zek ten faktycznie do tej chwili jeszcze nie 
zaistniał.

Dalej nieprawdą jest, by p. Henryk Do­
lański dążył do tego, aby syndykat rolniczy 
dawał pieniądze (komu?) i poddawał się te­
mu Związkowi rewizyjnemu zrzekając się. 
prawa kontroli nad użyciem sWyoh pienię­
dzy i wreszcie aby klika (!) stojąca rzeko­
mo za p. Henrykiem Dolańskim chciała w y­
łącznie i niepodzielnie za jedaym  zamachem 
zawładnąć wszystkim i instytucjam i rolni- 
ca; mi *■ - wszystko oddać do rąk stańczy­
ków  z c. k. komitetu i rządsić bsz żadsej 
rachuby —  póki grosza starczy. Natomiast 
prawdą jest, że zawsze p r z e s t r z e g a ł e m  
handlowego, a więc ostrożasgo traktowania 
interesów, których nigdy z polityką nie 
m i e s z a ł e m  i w  każdym razie zawsze by- 
łe m  przeciwnikiem nieszanewaula grosza 
instytucyj odnośnych, które wydatnie p o- 
p i e r a ł e m  majątkowo.

Nieprawdą wreszeie jest, by p. Henryk 
Dolański skorzystał z nieobesności p. Praż­
mowskiego, zawieszając cały szereg uchwął 
Dyrekcyl i narzucając szereg postanowień z 
interesami instytucji wręcz sprzeczaych. A 
natomiast prawdą jest, że skonstatowawszy 
niewłaściwe zarządzenia Dyrekcyi zawiesił p. 
Henryk Dolański ich wykonanie z mocy 
przysługującego mu prawa bez względu na 
obecność szy nieobecność Dra Prażmowskie­
go i prawdą Jest, że wydział wykonawczy 
Rady nadzorczej skonstatowawszy, że dzia 
łalność Dra Prażmowskiego była w  osta­
tnich czasach dla instytucyi szkodliwą, upo­
ważnił p. Henryka Dolańskiego do zawie- 
eccnia -p, Des JPł& iłaaowskic-gw  w  U rn ^Jow a- 
niu w razie nagłej potrzeby, a Rada nadzor­
cza na posiedzeniu z 28 grudnia 1910 odby­
tem zatwierdziła jednogłośnie zarządzenie to 
p. Henryka Dolańskiego w  dniu 19 grudnia 
1910 z konieczności zastosowane i uchwali­
ła na mocy statutu i odnośnych przepisów 
ustawy służbowej usunięcie Dra Prażm ow­
skiego z posady Dyrektora Syndykatu rol­
niczego.

** *

Zamieszczając powyższe aprostowanie, 
dodać musimy, że w  tej zawikłanej sprawie 
wszelkie sprostowania i wyjaśnienia muszą 
być poparte ścisłym materyałem faktycznym ; 
wogóle rozwikłanie konfliktu nastąpić może 
tylko na drodze prawnej i na zasadzie wza­
jemnych ustępstw. Tymczasem nie ulega 
chyba wątpliwości, że arbitralne stanowisko, 
zajęte przez p. Dolańskiego powiększa tylko 
zamęt i rozgoryczenie. Nie wdając się nawet 
w prawną ocenę wzaj mnych stosunków obu 
syndykatów tak niefortunnie połączonyćb, 
trudno nie zauważyć, że uchwała n o w e j  
Rady nadzorczej, której prezesem jeat p. 
Dolański, usuwająca nagle całą obecną dy- 
rekcyę i mianującą nowych dyrektorów, nie 
będących nawet —  wbrew statutowi —  
członkami tow arzystw a—  m u s i a ł a  wywo 
łać konflikt i stanowczy opór ze strony nie 
zbyt legalnie usuniętych dyrektorów. Obe-

JER ZY ŻUŁAW SKI.

STARA ZIEMIA,
O i POW IEŚĆ.

Cisza zaległa pe tych słowach. Wszystkie 
oczy zwróciły się powoli na twarz lorda 
Tedwena, który siedział milczący, z przym- 
kniętemi powiekami i z lekkim uśmiechem 
na starczych, pomarszczonych licach. Usta 
mu Jeno czasem drgały nerwowa ■ dłcń na 
pulpicie wsparta kurczyła się min o iednie... 
Zdało się, że w  myśli przeżywa jesz ze raz 
■woje dzieje, że przypomina sobie cierniową 
drogę od szczytów władzy, dobrowolnie rzu­
conej aż do stóp krzyża, skrytego zazdro­
śnie gdzieś w  sercu — tak głęboko, aby go 
ostrze jego  własnej myśli nawet naruszyć 
nie mogło.

Tymczasem niecierpliwsi wśród zebra­
nych, a zwłaszcza 61, co dawniej już poro­
zumieli się z Grabcem i myśl jego  za dobrą 
uznali, poczęli naprzód z rzadka, potem co­
raz śmielej na prezyde ta nalegać, aby dał 
•dpowiddź...

Lord Tedwen powstał. Blady był teraz; 
przelotny rumieniec znikł z ust jego  perga­
minowych —  z pod brwi namarszczoaych 
taoroko rszwartem i, tm lswem i ssz/ma p#J- 
rsał po zgromadzonych

—  Czego chcecie?
—  Czynu! — zakrzyknął Grabiec.
—  Czynu! czynu 1 —  zakrzyknięto chó­

rem. Jeden czyn nas może jeszcze zbawić! 
wyrwać z zaklętego koła naszej w iedzy! u*

Inić od ciężaru naszej mądrości!
—  Czyn jeden jest tylko w  głębi ducha!
Nie słuchano go już nawet. Otoczono

wieńcem Grabca, dopytywano o szczegóły 
przygotowanej walki, rozwijano różne po­
mysły. Kilku tylko najstarszych i kilku naj­
smutniejszych sceptyków trzymało się na u- 
boczu od tego zamieszania i rozgwaru.

Jacek mimo woli spojrzał na Nyanatilokę. 
Siedział on spokojnie, ze złeźonemi na pier­
siach rękom a, patrząc wytężonem okiem 
przed siebie... ,

—  M ów ! odezwij się!
Nyanatiloka wzruszył ramionami.
—  N ie pora. Z miłości jeno ku tobie 

dziś się tu odzyw ałem ; teraz już nawet gło­
su mojego by nie usłyszano...

Rzeczywiście hałas w'zrastał. Dały się już 
słyszeć głosy nieprzyjazne, wprost przeciw 
Tedwenowi zwrócone; domagano się odeń 
natarczywie, aby zdanie swoje wypowiedział.

Sir Robert stał jakiś nieporuszony. Do­
piero, gdy gwar zmieszanych głosów przy­
cichł na chwilę, on powiódł spokojnym o- 
kiem wokoło, jakgdyby przeliczając tych, 
co nie brali udziału w  powszechuem zamie­
szaniu. Nie wielu ich znalazł 1 uśmiechnął 
■tę gerzko.

—  fz e g *  ekeccic cdomzia —  p# wtórzył.

•JMfl N / M M  a dnfn 3 KtyssateiOftl.

cnie zatem istnieją dwie Rady nadzorcze, 
dwóch prezesów I Ich następców i po dwóch 
dyrektorów z każdej strony, wzajemnie się 
wykluczających, Do czego mogą doprowa­
dzić takie potwornie anormalna stosunki? 
Chyba tylko do podkopania, a może zniwe­
czenia instytncyi, mającej pierwszorzędną do­
niosłość ekonomiczno-społeczną dla zaszego 
kraju. W ięc jest obowiązkiem wszystkich 
obywateli, którzy mogą mieć jakiś wpływ 
na dalszy bieg wypadków, aby znaleźli spo­
sób kompromisowego załatwienia sprawy —  
do czego jednak sprostowanie p. Dolańskiego 
z pewnością się nie przyczyni.

Co do samego sprostowania, przedstawi­
liśmy pismo p. Dolańekiego naszym infor­
matorom, którzy udzielili nam następujących 
wyjaśnień •

§ 24 ustawy z dnia 9 kwietnia 1874 roku 
przepisuje wyraźnie, co następuje: kontrakt 
stowarzyszania ustanowić może obok dyrek­
cyi, radę nadzorczą, w y b i e r a n ą  p r z e z  
c z ł o n k ó w  z p o ś r ó d  s i e b i e  (ź w yklu­
czeniem członków dyrekcyi), Której u s t a- 
n o w i e n i o  j e s t  k a ż d e j  c h w i l i  o i i wo -  
ł a 1 n e.

W  razie, jeżeli to uważa za potrzebne, 
może rada nadz członków dyrekcyi i urzę­
dników tymczasowo, aż do rozstrzygnięcia 
Waln. Zgromadzenia, które zaraz (w  tekście 
niern. sofort) zwołać należy, pozbawiać ich 
praw i upoważnień.

Jeśli zastosujemy te postanowienia usta­
wy do postępowania p. Dolańskiego, wyni­
knie z nich, że 1) ani oni, ani większość 
członków rady nadzorczej nie była człon­
kami syndykatu, gdyż nie zapłacili ani wpi­
sowego ani udziału, tem samem wugóle nic 
mogli być wybierani, względnie urzędować 
z chwilą, gdy warunków umowy z syndyka­
tem nie dotrzymali.

2) Kiedy p. Dolański zawiesił w urzędo­
waniu pierwszego dyrektora, nie miał prawa 
czynić tege na własną rękę, ani też dopiero 
ex post poddawać swe zarządzenia pod dy­
skusję Rady nadzorczej, ale mogła to zrobić 
tylko Rada nadzorsza specjalną uchwałą, 
nawet nie wy detal Rady i powinna był* 
zaraz potem zwołać a a t y c h m i a i t  Walne 
Zgromadzenie.

Mianowanie nowych dyrektorów  na po­
siedzeniu ostatnie] rzekomo legalnej Rady 
było sprzeczne z ustawą, gdyż § 15 ust. p. 
z r. 1873 wyraźnie powiada, że „każde sto­
warzyszenie muti mleć dyrekcyę, która ma 
by< wybrana z liczby członków". Tymczasem 
ani p. Kwaśniewski, ani p. Deichee-Drohockl 
mianowani dyrektorami przez p. Delańskie- 
go nie cą członkami syndykatu rolnlezege.

§ 24 ustawy przepisuje Radzie naJs. jako 
całości prawo „ c z u w a n i a  n a d  p r o w a ­
d z e n i e m  i n t e r e s ó w  s t o w . "  nie powie­
rza jednak prezesowi Rady nadzorczej pra­
wa zawierania w  imieniu stow. jakichkol­
w iek umów prawnie obowiązujących, gdyż 
ustawa przyznaje to prawo wyłącznie dy­
rekcyi.

Tymczasem p. Dolański w czasie od 26 
listopada do 15 grudnia przeprowadził n a . 
własną rękę umowę z związkiem rew izy j­
nym kółek rolniczych, zawiesi! uchwałę dy 
rekc^l, SpiZOTTwlffjljpę nię. jtoj umc^w-io i hu, 
zał jedynemu wówczas urzędującemu dyre 
ktorow i, imieniem całej dyrekcyi umowę tę 
podpisać i stronom rozesłać.

Zarazem wobec kategorycznego tw ier­
dzenia p. Dolańskiego, że nie on referował 
w c. k. komitecie sprawy handlowe, zapytać 
należy, kto był referentem spraw handlo­
wych w komitecie i kto wydawał polecenia 
biura dla hadl. komitetu, wykonującemu patro­
nat i lustrację nad spółkami handl.?

Należałoby wkońcu wyjaśnić, czy prawdą 
jest, że kiedy w syndykacie towarzystw  ro l­
niczych zabrakło pieniędzy na wykupywanie 
weksli żyrowanych przez p. Dolańskiego — 
ze zwrotów  dłużników Byndykatu, p. Dolań 
ski kazał na ten cel użyć zasobów pienię­
żnych funduszu rezerwowego syndykatu tow. 
rolniczego?

Gospody chrześcijańskie.
(Chwalebna inieyatywa. Wydziału powiatowego 

krakowskiego).

Z  dniem 1 stycznia b. r. 57 g m i n  po­
wiatu krakowskiego p o z b a w i o n y c h  zo 
stanie wreszcie s z y n k ó w  i k a r c z e m .  
W  pozostałych 43 gminach powiatu istnieć 
będą szynki jako koncesyonowane przez 
rząd przedsiębiorstwa przemysłowe (gospo-

Grabiec zwrócił się doń.
— Lordsle —  rzekł —  słyszałeś, coih mó­

w ił i widzisz, że wszyscy niemal odpowiadają 
chętnie memu wezwaniu..

—  Nie szedłem nigdy za większością..
—  Za sobą samym idź, lordzie! Byłeś 

niegdyś władcą, cd w ieków  najpotężniej­
szym —■ zachciej nim *tać się jeszcze i teraz...

Lord Tedwen wyprostował się dumnie.
Gdybym był chciał, nie byłbym seho 

dził stamtąd, gdzie byłem. Rzuciłem męty i 
w iry rzte&źy pospolitej, gdyż nazbyt była po­
spolita; nie czas mi teraz wpływać na nie 
napow rót!

—  Właśnie o to chodzi — rzucił Grabiec  
popędllwis —  aby od pospolitości zbawić 
świat...

Starzec zaśmiał się.
—  Złudzenia! Jam to w ł a ś n i e  chciał uczy­

nić i zbawić przynajmniej najlepszych, za­
wiązując przed pół wiekiem to bractwo; w 
arce z drzewa cedrowego zbawić chciałem 
myślących od powszechnego potopu, a widzę, 
że sami statek rąbiecie...

—  Wzniesiemy go na szczyt góry Ararat, 
skąd światu będzie rozkazywać!

—  Pójdziecie na dno!
—  To słowo tw oje ostathie, lordzie?
—  Tak.
Grabiec zwrócił się do rozpresz*nych po 

sali mędrców.
-?* Kto 2 was Jsst zs maą ?
•g re  ‘  w ią k s » f t  pscsąla •*■!? knpló

dnio-szynkarskie). W iększość ich będzie w  
rękach chrześcijan, przeważnie miejsowych 
włościan. Wobec tegc Nowy Rok 1911 sta 
nie się w  dziejach ludu krakowskiego ważną 
chwilą.

Wydział powiatowy krakowski zajął się 
żywo stosunkami, wytworzonym i przez znie 
sienie propinacyi. W  osobnej odezwie wzywa 
lud do zakładania g o s p o d  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i c h .  T rz eb a - - pisze Wydział pow. w 
każdej gminie dać ludowi miejsce do zebrań, 
ale miejsce odpowiednie, możliwie jasne i 
czyste, nastrajające do wesołości i dobrej za 
bawy , ale zupełnie wolne od pokusy pijaństwa 
i wszystkich wstrętnych znamion szynkowni 
Trzeba ludowi, zwłaszcza jego  młodzieży 
dać możność godziwej zabawy i rozrywki, 
dostarczyć nowego pokarmu dla wyobraźni 
i umysłu, trzeba zająć ją w  chwilach w ol­
nych od pracy zwłaszcza w południe i w ie­
czory niedziel i świąt.

Do tego nadają się gospody chrześcijań­
skie.

Rozumiemy proez nie sale względnie izby, 
w  których eą gazety I książki, przybory clo 
gier 1 zabaw, na ścianach obrazy religijne i 
narodowo-historyczne, do. których na poga­
wędkę lub erytanie może przyjść swobodnie 
stary i młody, mężczyzna i kobieta, włościa­
nin i człowiek wykształcony, w którym mo- 
źnaby urządzać odczyty, chóry, przedstawie­
nia, a nawet wesela i zabawy, w  których 
lub obok których możnaby dostać herbaty, 
kawy i piwa, przekąskę i tytoń w  k tó­
rych jednak nie wolno szynkować, nie mo 
żna dopuścić do pijaństwa, do zwad i swy- 
woli.

Urządzenie takiej gospody nie jest tru­
dne ani kosztowne. Najlepiej byłoby, gdyby 
to była s a l a  o b o k  s k l e p i k u  c h r z e ś e i -  
j a ń s k i e g o  u spokojnego i rzetelnego w ło­
ścianina, mającego koncesję na podawanie 
herbaty i kawy, na trafikę i t. d. W domach 
Kółka rolniczego i obok jago sklepików po­
winny zawsze znaleźć się izby na chrześci­
jańskie gospody. O ile gminy mają swoje 
domy, powinny przeznaczyć jedną w nich 
labę —  salę posiedzeń Redy gań«nej —  es 
gospodę ehraeścUańską, w  tej same] bowiem 
sali będzie można odbywać i posiedzenia Ra­
dy, które przypadają z reguły raz na kw ar­
tał.

Skuteczna deiałalność gospody zależy od 
szczerego, chętnego, wyrozumiałego a rozu­
mnego k i e r o w a n i a  nią.  Jeżali w gminie 
nie znąjdzle cię prsynajmaiej jeden inteligen­
tny człowiek, który podzielając *ae*e prze­
konanie o apołece^ej i kulturalnej doniesło- 
śei gospody, będzie mógł f będzie chciał ser­
decznie się nią zająć ze zrozumieniem po- 
trseb umysłowych ludu — Wówdzas nawet 
najlepiej urządzony lokal będsie pusty i bez­
użyteczny

Wydział powiatowy zwraca się do du­
chowieństwa. do kierowników i kierowni­
czek szkół ludowych, do przewodniczących 
Kółek rolniczych i do wszystkich ludzi chęt­
nych do pracy społecznej z usilną i gorącą 
p r o ś b ą  o z a j ę c i e s l ę s p r a w ą  g o s p ó d  
c h r z e ś c i j a ń s k i c h  w  g m i n a c h  p o ­
w i a t u  k r a k o w s k i e g o  zwłaszcza W tych, 
-v których są ku tomu warunki, o ura^daa 
nie ich vr tych gminach i o troskliwe, a ro­
zumne niemi kierowanie Wydział stara się
0 zebranie wskazówek, jak takie gospody 
należy prowadzić; gdy je  uzyska, nie omie­
szka zebrane wiadomości przesłać do użytku 
inieyatorów i kierowników gospód chrześci­
jańskich.

Ze swej strony witamy inicyatywę W y ­
działu powiatu krakowskiego z r a d o ś c i ą
1 u z n a n i e m  W ydział krakowski rzucił 
myśl, która powinna być podjętą w całym 
kraju natychmiast i za poparciem wszystkich 
Rad gminnych i Rad powiatowych.

G o s p o d y  c h r z e ś c i j a ń s k i e  winny w 
zupełności zastąpić dotyceasowe brudne, ży­
dowskie karczmy. Winny stać się miejscem 
zabaw i zebrań ludu, Jego kasynem i cz jte l 
nią. Duchowieństwo i nauczycielstwo, poma­
gając W ydziałowi pow. krakowskiego w  u- 
rzeczywistnieniu jego szlachetnej myśli, przy­
czyni się w  ogromnej mierze do kultcralne- 
go podniesienia ludu. Bo prosto zniesienie 
karczmy czy szynku z gminy nie usunie 
pijaństwa, ani pokusy do niego. — Ludność, 
zwłaszcza młodsza, będzie naturalnie szuka­
ła miejsca do zebrań, do spędzenia wolnych 
od zajęcia chwil, będzie szukała miejsca i 
sposobności do zabawy i rozrywki. Gdy nie 
znajdzie ich na miejscu, w  swojej gm inie,— 
niejeden z dawnego przyzwyczajenia pójdzie 
do szynku w  gminie sąsiedniej albo w mie-

około n iego! przy lordzie Ted wenie pozosta­
ło kilku zaledwie...

Jacek chciał wystąpić, lec i poczuł, że 
chwyta go 1 na miejscu zdała od obu obo­
zów zatrzymuje silna ręka Nyanatiloki.

—  Słuchaj, patrz i zrozum !
Wyzywającą, dumną twarzą spojrzał Gra­

biec na starca.
_  W idzisz?
— Widzę — odparł lord Tedwen i wzią­

wszy oburącz księgę złotą, w  której zapisa­
ne były imiona wszystkich członków braci 
wiedzących, rozdarł ją  przed oczyma zgro­
madzonych.

XX.

— Jeżeli nie pokonałem tamtego, to je 
dnak tego zgniotę r. pewnością! — myślał 
Roda, skradając się jak kot ku zamkniętym 
drzwiom, wiodącym z gabinetu Jacka do je ­
go pracowni.

T rw oga  go przejmowała w ciemności za 
każdym szelestem urojonym, choć wiedział, 
że na razie przynajmniej jeat zupełnie bez­
pieczny. Pierwsza część zuchwałego pianu 
udała mu się wyśmienicie. W fhWili, kiedy 
Jacek z nieznośnym gościem swym o czar­
nych i przerażających oczach wybierał kię 

i na zjazd mędrców doroczny, Roda korzysta­
jąc z jego nienwagi i z nikłąt swej postawy, 

| zdołał się ukryć pod fotelem i tak w gabl- 
jnaeie pez«stać. Słynął zgrzyt zasil waaysh 
i peai<*ięc1«n gaztt»a metłflewysh oMehle 1

ście, e tam może popaść jeszcze w  gorszy 
upadek. Więc należy w  k a ż d e j  g m i n i e  
o t w o r z y ć  g o s p o d y  c h r z e ś c i j a ń s k i *  
i rozumnie niemi kierować.

Schroniska dla hnzdomnych 
chłopców.

(H ) Na ostatntem posiedzenia Rady opioknń- 
ozej zapowiedział X. JUymełko, dyrektor aakładu 
im. X. Siemaszki, otwarcie w najbliższym czasie 
schroniska dla bezdomnych chłopców. Sprawa 
ta ma bardzo donios<e znaczenie. Wszędzio w 
całym śwlecie przejawit się dzisiaj dążność, aby 
stwarzać osoDne demy noclegowe dla chłopców— 
wogóle nieletnich włóczęgów, a nie pozwolić im 
przebywać razem z dorosłymi. U  nas sprawa tak 
s ę przedstawia, że w razie jeśli polieya zaaresz­
tuje jakiegość chłopca za to, że np. znajdzie 
go śpiącego na plantach lub pod kamienicą, 
umieszcza go w aresztach policyjnych, często 
razem ze złodziejami i t. p. ludźmi, co w wy­
sokim stopniu degenerująeo wpływa na młode 
umysły, tembardziej, że bardzo często Jedyną 
ich winą Jest bieda — nędza ostatnia, która 
takiego chłopaka przygnała de miasta i rzuciła 
go potem bez grosza na bruk miejski. O ile 
mogli, opiekowali się u nas takimi dzi ćmi bra­
cia Alberci i tam codziennie kilku takich bez­
domnych chłopców można spotkać. Ale syste­
matycznej opieki nad nimi u nas dotychczas 
nie było.

X. Raymelko, który z wielkim nakładem 
pracy i poświęceniem prowadzi zakład im. X. 
Siemaszki, ma zamiar w najbliższym ozaslt przy­
stąpić de zorganizowania systematycznej takiej 
apioki nad hezdomnymi chłopcami. Jeden z na­
szych współpraefewaików udał się de niego, aby 
zasięgnąć obszerniejszych wyjaśnień, które po­
niżaj podajemy.

* * *
W Newy Rok • g. 12 wpoi. zapukałem de 

farty zakłada X. Siemaszki. Otworzył ml wesaly 
młaóziatki terminator i poprowadził aa górą do 
X. dyrektora. X. Raymołko aeioszył się, gdy 
usłyszał, że sprawa opieki nad bezdomnymi 
ohłopeami zaezyna lodzi interooowaó i ohętala 
odzieli! mi ebazorn/oh wyjaśnień.

— Proszę pana, myśl moja nie joat moją 
własną. Już śp. X. Siemaszko, kiedy zakładał 
•w ij zakład, pragnął obok internatu dla intołi- 
gontniejsoej młodzieży otworzyć także aenroni- 
sko dla bezdomnych chłopców. Czynił nawet 
w tym kierunku jnż pewne przygotowania, ale 
śmierć prooszkudoiła otworzenia tego dzieła. Ja 
więc wskrzesza o. jego myśl.

— Jakże sobie X dyrektor przeprowadzenie 
owej myśli wyobraża 9

—  Otóż X. Misyenarze odstąpili bezpłatnie 
na cel schroniska dom narożny tuż obok mo­
jego zakta ni. Długa 1. 38. Jest to wprawdzie 
tylko parterowy douek, ale na rszra wystarany. 
W tym domku są trzy obszerne nbłkacyc, któro 
przerobimy na sypialnie. Ma się rozumieć zro­
bimy takie i łazienkę z ciepłą wodą, oby każdy 
z chłopaków mógł się wykąpać i wymyć. Po 
odrestaurowanin i pewnych przeróbkach potra­
fimy pomieścić w aomka 40 do 50 chlopcdw.

— A jakich chłopców i w jakim wieku ł*- 
X, dyrektor do schroniska prryj flriował V

— W  pierwszym rzędzie tych, których pe- 
lic ja  znajdzie u« ulicach Jako błąkającyah elę 
i bezdomnych. Pragnę, aby zamiest pot „Tele­
graf" tn ich odstawiane. Poza tem przyjmować 
będziemy wszystkich — kto się zgł«si w wieko 
jednak najwyżej do lat 10 -1 8 .  Specjalną owagę 
zwrócimy na tych t. nw. słowackich droeiareey- 
czyków. Niema nikt pojęaia w jakioh warunkach te 
chłopaki żyją. Majster druciarz, przypędza i oh 
zaewycaaj zo sobą 10 — ld a nawet 20, obdziela 
towarom i pnszoza na miasto. Co wieczór od­
biera od nich waajrstkio zarsbioee pieniądze, 
bijąc azęoto, żywi bardzo lieho, a opać każe po 
kilkunasto razem na goł*j podłodze. Pytam ras 
takiego chłopaka, gdzie mieszka, a en mi opo­
wiada, że aż za Podgórzem. Śpi ich razem 26. 
A na czom śpicie? Na ziemi, a tylko pan maj­
ster śpią „pod pierzyną." Taki to los tyeh bie­
daków. Otóż i tych pragnęlibyśmy n nas przy­
garnąć.

— A nie obawia się X. dyrektor, et> zbyt 
różnorodny element będzie się gromadził?

—  Spodziewam się, że do nas przyjdą prze­
dewszystkiem cl troszkę lepsi. Złodzieje, ani te 
różne Kantki nie zajrzą, bo się będą bali A 
właśnie z tycb, co przyjdą gnani prawdziwą po­
trzebą, będzie można niejednemu pomódz i zna­
leźć czy zajęcie, czy termin.

—  A czy zapelnio darmo w schronisko 
wszystko dostaną?

— Ma aię rozumieć. Pieniędzy brać nie bę-

w nocy, która po mu. nastąpiła, tmash. drzwi 
zamykanych.

Był sam. Nie wychodził jednak z k ry jó ­
wki przez kilka godzin, obawiając się, że 
Jacek na odjezdnem przypadkowo nieobe­
cność jego  zauważywszy, może jeszcze po­
wrócić i tutaj szukać. Siedział skulony w  nnj- 
niewygodniejazy spesób, dusząc się prawie, 
w cleniu zupełnym, bez możności liczenia 
upływającego czasu.

Wreszcie, kłzdy n.u się zdawało, że Ja­
cek powiuien już być na swym samolocie 
za dziesiątą granicą, gdyby w  Europie je ­
szcze granice istniały, wyszedł powoli i ostro­
żnie i członsi rozprostował zesztywniałe. Ja­
kiś kawałek papieru, ręką wyciągniętą strą­
cony, spadł ze stołu na podłogę. Roda zw i­
nął się momentalnie w kłębek, jak zwierz 
czujący niebezpieczeństwo i długa godziua 
minęła zanim zdał ąfrbie sprawę, że przecież 
nic mu zagrażać nie może. Drzwi oddziela­
jące gabinet od reszty mieszkania głnsu nie 
przepuszeZałj, a o worzyć ich nie mógł nikt, 
dopóki Jacek nie wróci. Miał dwa, lub trzy 
dci swobodnego czasu przed sobą.

To się tedy udało —  myślał —  ale t* . 
dopiero trzecia ezęść zadania 1 najłatwiejsza^ 
Należało teraz dostać się do pracowni, za­
brać straszliwy aparst, a potem czekać e i«r- 
pMwle powrotu Jaeka i wymknąć zlę z łu­
pem niepostrzeżenie, kiedy drzwi etworky.

(Ciąg dalszy zastąpi)
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driemy, ale tylko zobowiązania moralne. Prze- 
dewszystkiem każdy l» chłopaków za prawo prze- 
aoeowrnia musi nauczyo się pacierza i być na 
wieczornej nauce. Za kąpiel zaś, ostrzyżenie i 
Inn* ulgi, będzie obowiązany przyjść w niedzielę 
aa naukę katechizmu ao XX. Misyonarzy. Ody 
będą dobrze się sprawować w schronisku do­
staną w niedzielę ciepłą kolacyę. Mamy zamiar 
takżm postarać się o to, aby mogli za tanie pie- 
nią Izo nabywać bieliznę i ubrania.

— Jak utrzymany będzie porządek w sohro- 
kisku?

— O ile projekt w całości dojdzie do skntkn, 
w scnronisku urządzone będzie całonocne czu­
wanie. W  szopach, których jest obok domu dwie, 
złożone będą sienniki. Przychodzący chłopak bę 
dzie dostawał siennik i resztę przyborów do 
span-a, które sam będzft musiał rano uprzątnąć

—  Czy X. dyrektor zamierza odwołać się do 
•fiaiuóści publicznej?

—• Na razie nie. Ufam, że z początku dam 
s#Die jakoś radę, a przy tom sądzę, że w spo- 
łenzeństwie naacem sami zgłoszą się ludzie, któ­
rzy zechcą tak szlachetną sprawę i tak bardzo 
potrzebną peprzeć.

— Na zakończenie Jeszcze jedno pytanie. 
Kiedy schron'sko zostanie otwarte?

— Tej zimy nie da się to Już zrobić, gdyż 
część ubikacyi w ofiarowanym domu jest wyna­
jętą. Także trzeba trochę przerobi k i urządzeń 
Sądzę Jednak, że na jesień tego roku będziemy 
z  przygotowaniami goiewi i w przyszłej zimie 
już będzie w sohrunisku rojuo i gwarno.

Zydzl wobec kinskrypeyi.
Z  R z e s z o w a  piszą nam :
f i  sobotę rano pojawiło się na ulicach 

m M ta ODWleszezenie magistratu, podpisane 
prztne burmistrza Dra Jabłońskiego, w  ktC 
rum tenże zwraca się do żydów z przypo 
sznianlem, aby w  kartach oznajmienia, w 
przedziałce 13 J ęzyk  potoczny" (w  myśl 
uafc. 17 pouczenia) n i e  p o d a w a l i  j ę z y ­
k a  ż y d o w o k i s g o ,  h e b r a j s k i e g o  i ż a r  
g e n u ,  ale jodan z języków  w  ustawie wymlo- 
•ieayek. Zarazem oznajmia przy końcu ob- 
wieazezenla, se oporni i winni zostanę po­
ciągnięci do odpowiedzialności.

Fakt ten wywołał poruszeuie wśród 4/- 
dwstwi, snującego się w  dzień szabasu tłum 
pie pe ulicach miasta. W iększe lub mniejszo 
grapy stawały przed obwieszczeniem, obu 
raająe się 1 krytykując pismo m agistratu.—  
Na skutek tego pojawiła się tego samego 
dala wieczorem odezwa, wystosowana do 
„Braei żydów", interpretująca zupełnie prze 
wrotnie i bezczelnie ustawę o konskrypeyi 
•e do języka potocznego, która wzywała ży 
ddw, aby nie dali się odstraszyć g r o ź b a ­
m i  (!) b u r m i s t r z a  i k r a m i ,  ale wpisy, 
wali w  odnośną rubrykę J ę z y k  ż y d o w ­
s k i "  Jako język  potoczny. Podpisano: Ż y- 
d o w s k i  k o m i t e t  k o n s k  r y p c y j  n y.

Równocześnie miano w  b ó ż n i c a c n  po 
nabożeństwie odbyć doraźne z g r o m a d z e ­
ni a,  na których zacietrzewieni mówcy agi­
towali namiętnie wśród ciemnych mas ży- 
Matwa. Utworzono również lokale agitacyj­
ne, w  których ma kom itet konskrypcyjny, 
złażony przeważnie r akademickiej młodzie­
ży ,,araMkiaj* re i zjońikieJ — wypełniać 
karty oznajmienia zgłaszającym się.

Sacnaczyś także należy, że komisarze 
kenakrypcyjni otrzymali ze strony magistra­
tu polecenie nztychmlaztowego wstrzymania 
toku czynności urzędowej i doniesienia do 
starostwa o wypadkach, w  którychby żydzi 
byli oporni i sprzeciwiali się ustawie.

ftABBYELSUL Krzjsztoforj, Krtkśw
W yaąjmujo i sprzedaje pierwszorzędnych fa ­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
za gotów kę lub na spłaty nawet dwudziesto 
mleslęeine. Instrumenty używane od cen 

najniższych.

P m *  s  t r w i r a c  f n s k i m !  
ft t s m jc ł i  fT ik e  %

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY Wschód

tieńc* rozpocznie się jntro o guuzu >e 7 minut 41; 
zachód przypada o godz. 
gouctu 8 minut 04

3 minut 45; długość dnia

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jntro w. wterek 
Banłela; pojutrze w środę Tytusa.

KraKÓW, dnia 2 stycznia.

Spis ludności. Miejskie Biuro statystyczne 
podaje do publicznej wiadomości, że odda­
wanie wypełnionych druków spisowych od- 
•yw a się w  budynku urzędowym przu ul. 
Jabłonowskih 1. 19 na parterie (drzw i bocz­
ne N r i  od muru kla&atornego 00 . Kapu- 
synów).

Osoby, choące uzyzuać informacye w  
w  sprawie spisu ludności, zechcą wchodzić 
ronnież głównem wejściem (drzw i N r 1 I 
zgłaszać się na parterze drzwi Nr 8).

Strony, wezwane z urzędu do dania wy 
jażnień zechcą wchodzić również głównem 
wejściem (drzwi Nr 1) na pierwsze piętro 
(drzw i Nr 9).

Celem uniknięcia nieporozumień zwrąca 
się uwagę ludności, że spisy lokatorów spo- 
rrądzane niedawno przez administrację P°* 
datków, nie mają nic wspólnego ze spisem 
ludności.

Byłoby pożądanem, by właściciele reai 
aośei względnie ich pełnomocnicy nie odkła­
dali oddawania wypełnionych druków spiso­
wych do ostatecznego terminu (t. j. do 5 
a. m.), a to ze względu na potrzebę równo­
miernego rozłożenia praey w  interesie pu­
bliczności i należytego toku urzędowania 
biura konskrypeyi n ego.

Otwarcie nowej llnU akcyzowej. Ministerstwo 
skarbu reskryptem z dnia 2S gruania nb. r. 
-zarządziło rozszerzenie z dniem 1 stycznia br. 
Unii akcyzowej na gminy do miasta R~akowa 
w i ek* zeszłym weielene, a e. k. kraj. Dyreksya 
■feMęjbc n u M ^ h  bieg uuft akeyzewej, ktśra

mierzy 21 kilometrów, t. i o 10 kilometrów 
więcej, niż dotychczasowa, oraz ustaliła liczbę 
urzędów ckcyzowych, powołanych do kontroli 
skarbowej 1 pobora podatku spożywczego. Urzę­
dów akcyzowych Jest onecnie 21 t. J. o 6 wię­
cej niż było dotychczas.

Z powodu uroczystego święta, jakiem jest 
Nowj Rok faktyczne rozszerzenie linii i otwar­
cie nowych, a zamknięcie dawnych urzędów akcy­
zowych, nastąpiło dziś rano z uderzeniem godz. 
5 tej pod kierunkiem naczelnika Administracyi 
akcyzy Dr Zawadzkiego. Prezydent miasta Dr 
Leo w asystencyi naczelnika Administracyi 
akcyzy zwiedził nowo otwarte urzędy liniowe. 
Każdy nowy bndynek rogatkowy opatrzony pod­
cieniem (peronem), przeznaczonym dla publi­
czności opłacającej podatek, mieści ebok nbika- 
oyi pomocniczych po jednej ubikacyi na biuro, 
oraz po dwie i więcej —- zależnie od potrzeby — 
obszernych ubikacyi na koszary dla straży akcy­
zowej. Plaay na te budynki wykonano w Biu­
rze techniczuem przy Administracyi akcyzy, pod 
kierunkiem nadinżyniera Budownictwa miejskie­
go p Konrada Góreckiego. Prezydent miasta 
przy zwiedzania znalazł już wszystko w należy­
tym porządku, czynności biurowe 1 kontrolne 
w pełnym tosu i wyrażał się z uznaniem dla 
Zarządu akcyzy.

Ciągnienie losów krakowskich. Dnia 2 bm. 
odbyto się 55 ciągnienie losów krakowskich w 
sali Rudy miejskiej o godz. 9 rano w obecno 
ści komisy! złożonej z prezydenta miasta Dra 
Juliusza Leo, oraz dwóch radców miejskich Hen 
ryka aeuwarza i ''Edwarda Uderskiego, dyre­
ktora miejskiej Izby obrachunkowej p. Jana 
Krzyżanowskiego, sześciu urzędników miejskiej 
Izby obrachunkowej oraz notaryuszy p. Klemen­
siewicza i Lipińskiego.

Z koła szczęścia liczby wyciągała dziew­
czynka z zakładu Sióstr Miłosierdzia.

Na główną wygraną K 50.000 padła liczba 
40716.

Na wygraną K 6.600 padła liczba 5236.
Na 5 wygranych po 1.200 K n.itępnjące 

liczby, 64264, 14741, 26935, 53090, 62187.
Dalej ciągnięto losy po K 60. Wedle piana 

amortyzacyjnego ma się wyciągnąć w M  cią­
gnienia to sów 6010. Ciągnienia trwało do godz. 
3 popołndniu. Dalazy oiąg w* wtorek 3 hm. o 
godz. 9 rano.

Pół miliona koron na gazowi.ię» w sobotę 
odbyło się posiedzenie sekcyi skarbówJ. Sekey* 
powzięta ochwaty w sprawio wyjednani* kre­
dytu 500.000 koron dla ganownl ztiąjskiej na 
dalszo inwestycjo oraz aOOO koron nn wykupu# 
praw wodujch na młynówco-Radawie ciążących, 
wreszcie w sprawie zaopatrzenia z tsski di* 
wdowy pa prowizorycznym ttrcyanic miejskim.

Współredaktorzy czteroeb izlsnnlkuw kra­
kowskich „C*. su", „Nowej Reformy", „GL ca 
Narodu" i „Nowin" przyjęli współadeiał w 
„Dziennika Karnawałowym", który niebawem 
wyjdzie w żywem sławie w sali Starego Teatrn 
na rzecz tegorocznej kolonii wakacyjnej dla sc- 
minarzystek.

Bilety zamawiać można karzą koresponden­
cyjną pod adresem: Pensjonat studencki, plac 
Maryacki L. 9 II p.

Ceny biletów: 6 K (rząd 1— 4), 3 K (rząd 
5— 9j, 2 K (rząd 10— 10), 1 X  (rząd 17— 22), 
na galery! w pierwszym rządzie 2 K, w dal­
szych. rzędzsh t  K.

„Rzeczy wesoło" nadesłano do działów „kro- 
aikn", „telegramy", „ogłoszenia" będą mogły 
być uwzględnione w „Dzienniku Karnawało­
wym", o ile nadejdą pod podanym powyżej 
adresem przed 10 bm.

Wystawa psdbalańska. W pierwszych dniach 
marca zostanie otwarta w lwowskiem Tew. 
Przyjaciół Satak pięknych pierwsza duża poglą­
dowa wystawa podhalańska, która obsjmie bu­
downictwo, przemysł i nntnkę podhalańską od 
najdawniejszych do dzisięjsayeh czasów. Komi­
tet, w skład którego wehodzą najwybitniejsze 
Jednostki Lwowa i Zakopanego, odbędzie w 
tych dniach posiedzenie i ułoży program wy­
stawy. Bliższe sseeegóły tej niezmiernie intere­
su jące j i dziś już świetnie zapowiadającą] się 
wystawy, pierwszej tego rsdzajn we Lwowie, 
podamy niebawem.

Presydyum wystawy wyśle w tyeh dniaeb 
sapronaenle do wszystkieh współczesnych arty­
stów polskich w kraju 1 zagranicą, ori ,z do 
właścicieli obrazów, rzeźb, sprzętów i mebli 
Podhala Afisz i okładkę na katalog ilustrowa­
ny rysuje artysta-malarz Jan Rembowski. Na 
wystawie utworzone będzie wzorowe wnętrze 
starej chałupy góralskiej z urządzeniem, stat­
kami i obrazami góralskimi. Konstrukoyę do­
mową tego wnętrza robi znana firma stolarska 
we Lwowie podług planów i rysunków artysty 
rzeżblai-za W. Brzegi z Zakopanego.

Na otwarcie wystawy spodziewany jest przy­
jazd St. Witkiewicza.

Z teatru miejskiego. Piękna baśń Sarne­
ckiego „Szklana póra" i na drągiem przedsta­
wieniu wypełniła teatr do ostatniego miejsca; 
jnż w godzinach połndniowych brakło biletów 
w kaąję. Następne przedstawienie „Szklanej gó­
ry' w czwartek.

W  dniu dzisiejszym daje teatr miejski za­
bawną krotoehwilę Marlowe’a : „Złoty wiek ry­
cerstwa", jutro „Pawła I"  z dyr. Solskim w 
roli tytułowej.

Z teatru ludowego. Niebywałe powodzenie 
„Zachów krowoderskich" skłania dyrekoyę do 
dalszych przedstawień tej efektownej sztuki dziś, 
jutro i dni następnych- Odbywają się próby z 
„Twardowskiego na Krzemionkach", sztuki Taa- 
tastyczej ze śpiewami i tańcami, która będzie 
odegraną w sobotę.

Dziuci dla dzieci. Na dochód Sekcyi III Ra­
dy opleknńczej, zajmującej się ochroną poza­
szkolną dzieci, odbędzie się w dniu 4 bas. o 
godz. 5 popołudniu przedstt wionie w sali Sta­
rego Teatru. Bilety na to widowisko m.bywane 
są cbętnle przez publiczność, oceniającą donio­
słość pracy pożytecznej instytucji. Księgarnia 
Krzyżanowskiego w Rynkn sprzedaje bilety na 
przedstawienie, we środę zaś od godz. 2 popal, 
pozostałe bilety nabywać będrif m >żna w kasie 
Starego Teatru.

Jasełka Pr «  II. W  zakładzie Brata Alberta 
na Kazimierzu przHstawIono dn. i  b. m. „Ja­
sełka Polskie" Widowisko było odegrano mlls 
1 bezpretensjonalnie silami młodzieży. Same de- 
korasys sprawiały już korzystne wrażanie, a 
malowane były praw młsdaiuttkiege ran ią  gisa- 
■asrabtof«- P w »a«% ły  aię naatąfnia grat* »*

czyma widza piękne sceny jasełkowe na pastwi­
sku, w szepce betleemskiej i u Heroda. Wpro­
wadzono też liczne typy rodzime polskie: górala, 
kujawiaka, krakowiaka, kur pi a itp. Ze, wspa­
niałych postaci dziejowych widzieliśmy Werny- 
horę, a z humorystycznych żydke. z Jędrkiem- 
Mędrkiem: Na ogół przedstawienie wypadło bar­
dzo ładnie, a chwilami nawet wzruszająco. 
Spodziewać się można, że na następne Jasełka 
licznie pospieszy nasza publiczność tembardziej, 
że dochód przeznaczony jest na Jeden z najszla­
chetniejszych celów, t. j. na Zakład Brata A l­
berta.

Wieczór Sylwestrowy w Resursie urzędni­
czej. zgromadził z górą 300 osób doborowego 
towarzystwa. Z uderzeniem godziny 12-teJ wnie­
siono na salę przepiękną piramidę kwiatową, 
wiceprezes Resursy radca Dr Prtkiewioz w oto­
czeniu wydziału dożył uczestnikom życzenia lep­
szej doli w Roku Nowym, pomyślnego rozwoju 
stosunków ekonomicznych w kisrunku dodatnim 
i spełnienia najskrytszych marzeń, poczem dziar­
skim staropolskim m u  arem powitano Rok Newy. 
Ochooze tany, w których do kadryla stanęło 
110 par, przeciągnęły się przy dźwiękach mu­
zyki 13 p. p. pod kierownictwem p. A. Lubań- 
skiego do białego dnia.

„Ostrzeżenie przed pijaństwsm". Wyszła w
Krakowie doskonale napisana odezwa, wylicza­
jąca wszystkie złe skntki alkoholu. Jest to od­
bitka starej odezwy wiszącej stale w kościele 
św. Krzyża. Nakładca jej rozesłał ją  za darmo 
wszystkim gminom i klasztorom galicyjskim 
Ktoby jednak odezwy nie otrzymały zeohce 
zwrócić się po nią pad adresem Kraków, ul. 
św. Krzyża L. 16 parter.

Oo Zarządu Parku Jordana zwraca się jeden
z naszych korespondentów o zapobieżeniu gor 
azącemu dręczeniu ptaków, które się tam od­
bywa, zamiast raczej pokarmienia tych biednych 
istot, zwłaszcza w zimie... Tymczasem od kilku­
nastu dni grasuje codziennie rano szajka an- 
drusow po Parku tapiąe w barbarzyński sposób 
ptaki na lep. Informator nasz (poważny do 
•howay) zwrśeit sir do dozorey Parka, by ukró- 
•ił te wen4alekie wybryki, ale go nigdy ani w 
Parku, ani w mirakanlu zastać nie mógi, Me 
żoby szynniki powołane zeeheiaiy wpłynąć na 
dwzorcę, by nie dozwolił na tego rodzaju wy­
bryki w miejscach publlcznyeh, Ce niedzielę na 
Rynku odbywa się prawie, ża zupełnie juwnie 
handel eshwy tanami ptakami. Możeby na to 
pelisya ssehciała zwrócić uwagę.

Pa li ty  a sieka szablami. W uersj w iraór w 
weselej kompanii w rc ji uracyl Dutkiewicza 
prsy moście podgórskim zabawiał się niejaki 
Józef Wadowski. Z ilością wypitych kielirzków 
wzrósł aaimuuz rycerski wesołego towarzystwa, 
w któreso WadowakJ przewodził. Wszczęła się 
wresaeie sprzeczka, która wnet zamieniła się w 
ekalaśiiwą bójkę. Restaurator wypreslł więe zbyt 
wessłych gsśei z lokalu, a bójka eocayła Ją da­
lej na ulicy. Tutaj niewdzięcznego zadania uspo­
kojenia wzburzonych temperamentów podjął się 
żełnierz policyjny weźniuzak. Wówczas Wado 
■ki miał zię rzucić na poliayanta, który debyt 
szabli i c i ą ł  g o  k i l k a  r a z y  w g ł o w ę .  Na 
taki argument nczeztniey bójki uspokoili się 
nieco, a Wadowskiego celem opatrzenia prze­
wieziono na stację Pogotowia, poczem osadzono 
go w aroaztach.

*  kleźls prawsikew I ksle arijc-yone - Itteraekłu
odbędą się w bieżącym karnawale kabawy z tańcami 
7 i 21 styezbla, U i 27 lutego. Poszątek zabaw s g. 
• wietaór. kTe ćrudę tai 4 bm. odbędzie zię o godz. 
I  wieczór Leytaw a gazet.

News kradzież z wtamisleoi sa Kazlailerzu. De 
sklepu ze zegarkami na ni. Bożego Ciała 10 włamali 
się nieznani oprawcy i zabrali znaezną Ilość towaru 
Włageiclsl sklepn, Hirsch Mendel Tlmberg oblicza 
ztkedę na kwotę 1800 koron. Towar był nbeeple- 
•zonr.

Kradzieże kleszeskews> 16 letni Tadeusz Wojtikle- 
wisz zoitał aresztowany za kradzież ISO kor. ■ kie­
szeni p. u. — Aresztowań równisż 19-letniege Ste­
fana Kndasiewisza za kradzież kilku kerws w kościele 
N. P. Maryl

Dftii. I-ego stycznia Wiuarustr 
dosTOlł tri — i ’l  e l  — 1‘2 C., karem^cr opadał.

Daiz 2 stycznia * t »d ji» ie  7-szeJ ran* 
l(isAt bamnotru "40 0 »m ., termometru — 89
0.. wife<r: sieza.

W  sprawie zawartych powyżej twierdzeń za­
sięgnęliśmy informacji i na ich podstawie mo­
żemy stwierdzić:

1) P Pawlikowski nie ubiegał się o recenzje 
w „Kuryerze Lwowskim", ale „Karyai Lwow- 
wLi" nbiegał się o niego, przyczem go peprostn 
sforsował do przyjęcia ofiarowanego stanowiska.

2) P. Pawlikowski oświadczył nam, że jeżeli 
ktoś się odnosił do p. Hellera w jege imieniu, 
to nietylko bez jego zezwolenia, ale nawet bez 
jego wiedzy.

3) P. Pawlikowski oświadczył nam, że wprost 
przeciwnie, pewna osoba zgłosiła się do niego, 
oświadczając, iż przychodzi z pełnomocnictwa 
radnego prof. Dra Dziwińskiego i dyr Hellera 
i zaproponowała i ^angażowanie p. Bednarzew- 
skiej, pod warnnkiem, że p. Pawlikowski prze­
stanie pisać rocenzye w „Kuryerze Lwowskim" 
i przez trzy posiedzenia (a więc mniej więcej 
przez trzy kwartały) nie przyjdzie nt posiedze­
nie miejskięj komizyi teatralnej —  otrzymała 
jednak odmowę w formie... niedająoej się do 
powtórzenia drnklon..

P. Pawlikowski dodał przytem, że nie możs 
wiedzieć, ozy owa osoba nie nadużyła zanfania 
p. Hellera.

Za zabójstwo 40 koron grzywny. Otrzyma 
Jemy następującą wiadomość:

Dniu 4 września nb. r. po obohodais grun­
waldzkim w B r z e s k u  wracała do domu Strzż 
pożarna ze Szczepanowa, która brała adsiat w 
obchodzie. Jeden z członków straży, niojaki 
Stanitfaw Żurek, »asUbł podseas powrotu stra­
ży do domu i chciał odejść na bok, wtedy rzn 
tii się na niegc z szablą w ręsn naczelnik 
straży Józef Badyn, począł go rąbać po plecach, 
głowie i rękach, a nadto wraz z Cypryanem 
Styrną i Józefem Dubielem tak go skopać no­
gami po bnuchu, że śp. Żurkowi popękały kiszki 
i na drngi d s l e ń  u ma r ł ,  pozostawiając wdo­
wę i sześcioro drobnych dzioei w zupełnej nę­
dzy.

Z powedu tego zabóstwa odbyła się rozpra­
wa w Sądzie w Brzeska dnia 20 graduia ul>. r. 
1 jednsgo zabójców, a właściwie Inicjatora 1 
herszta Józefa Bndyna s k a z a n o  na 40 kar.  
g i * y w n y.

Skania! W bożnicy Z Lubienia w gub. war­
szawskiej piszą de jednej z gazet żydowskiej, 
że wskutek nieporozumienia o oc sadzenie po­
sady pedla w bożnicy doszło w niej do awan­
tury. Mądlący się w „świątyni" zaczęli się po­
liczkować, wyrywać sobie brody; z obecnych 
utworzyła się kupa bezkształtna, na którą po­
sypał się grad „kijów, ławek, lichtarzy, świec 
i t. d.s. Do boźninity wszedł tłum chrześcijan 
z policją i dwaj strażnicy zaczęli rozważać Isto­
tę spora, przyznając rację jednej ze stron, po­
czem strainiey uroczyście sprowadzili właściww 
go pedla na ambonę. I nazajutrz ten sam pedel 
przybył do bożnicy w otoczenia polieyi dla o- 
chrony. Chrześcijanie tłómaozą Sobie fakt tei 
żt> wśród żydów ntworzyta się partya „na. ja- 
witów żydowskich".

Wspaniałość jesienna jest więc —  moinaby 
powiedzieć —  ostatnim głębokim oddechem za­
sypiającego snem zimowym lasu. Ale ti kźe inne 
delikatne cząstki roślinne, których istnienia za 
graża zimno, przybierają często barwę czerwo­
nawą lub liliową. I ten objaw, dawniej nie wy- 
aśniony, staje się obecnie zrozumiałym dzięki 

doświadczeniom i odkryciom Palladina. Oddy­
chają one gwałtownie — możnaby to niemal 
porównać z piorwszem gwaitownem oddycha­
niem noworodków —  i dzięki temu mogą się 
ogrzać i utrzymać przy życiu. Niejeden więc ró­
żowy czy liliowy pąk rośliny, co zwłaszcza zau­
ważyć można u roślin zakwitających najwcze­
śniejszą wiosną, jest dalszem potwierdzeniem 
teoryi Palladina.

Kronika zam iejscowa.
0 teatr IwSWtki. Od p. Lndwika Hellera 

dyrektora teatrn lwwwakiego, otrzymujemy na 
stępujące sprostowania na podstawie g 19-gc 
ustawy prasowej:

—  W onegdąjszym numerze „Głosu Narodt" 
zamieszczono uwagę, że z dyrekcji teutrn zwra­
cano aię do recenzenta „Knryera LwowsL ego" 
z propozycyą, aby zaprzestał pisania reoensyi 
w zamian sa... Erorzyńci materyalne dla osób 
trzecich t"

„Nieprawdą Jezt, ażeby niżej podpisany, jak 
ktokolwiek upoważniony przez dyrukcyę teatru 
zwracał się do recenzenta „Knryera Lwowskiego" 
o zaprzestanie pisania recenzji w zamian za ko­
rzyści dla osób trzecich, natomiast prawdą jest, 
że bardzo wybitne osobistości (których nazwiska 
każdej chwili do wiadomości podać mogę) tak 
w obecności mojej, jak i kilka świadków zwró­
ciły się do mnie z propozycyą, że p. Tadensa 
Pawlikowski, recenzent „Knryera Lwowskiego" 
z r e z y g n u j e  z p o s a d y  r e c e n z e n t a  i 
e k s p n r ł a  m i e j s k i e j  k o m i s j i  t e a t r a l ­
nej ,  d a j ą c  p o w y ż s z e  z o b o w i ą z a n i e  
na p i ś mi e ,  J e ż e l i  n i ż e j  p o d p i s a n y  
z a a n g a ż u j e  p. K o n s t a n c y ę B e d n a r z e w -  
s k ą .  P r o p o z y c j ę  o d r z u c i ł e m  z o b u ­
r z e n i e m  g d y ż  z a  t a k ą  c e n ę  a r t y s t e k  
n i e  a n g a ż u j ę .

Od lat szesnasta prowadząc teatr, nigdy 
Jeszcze i żadnemu z recenzentów nie ofiarowy­
wałem żadwych korzyści w zamian za recenzye,, 
gdyż nie przypnszczałom nigdy, żeby ktokolwiek 
za wynagrodzenie materyalne czy to pisywał 
przychylne recenzye, czy też się ich zraoLał.

Równocześnie oświadczam, że całą powyższą 
Oprawę z wymienieniom nazu lsk tak osobistości, 
które zwracały zię do mnie Jak i świadków 
obecnyeh przy tej propozycji Dodałem de wia­
domości komizyi teatralnej na posiedzeniu w 
dniu 10 grudnia nbiegłego roku.
Prossę przyjąć wyrazy pritwdziwepe poważania.

„6 #».e*“ lwowski n a ic  -cesją* to si.no 
■prostewazie, d •  d A  • ad siebie następuj ąee 
;w »* l:

S e f  t e a t r a  w  S r a k o m  fi

Poniedziałek. Złoty wiek rycerstwa. (Waen Knlghis 
Were Bold). Żart w 3 akt Marlowa’a Przekład T. 
Żeleńaklegr.

Z m  ś w l « t a >
Nowa loty austry&cklt. W  kierujących sto­

rach finansowych noszą zię z myślą wydania 
nowyeh losów, ogromnsgo zapotrzebowania na 
sio. V? zoku 1611 końaaą się iosy liisbrneklo, 
Salzburga i Palffyego, w roku 1612 jest ostat­
nie oiągulenie losów Krakowskich i Salm. Losy 
loteryi dobroc.ynnej państwowej miały toki po 
pyt, że pized ciągnieniem nie można ich było 
już zupełnie dostać. Zarazem różne towzrzyztwa 
zagraniczne urządzając* t, zw. 1 o tery* klasowe 
i sery sra i zaczynają coraz bardziej zyskiwać 
pole zbyta w Austryi.

Wobee togo ma państwo zamiar wydać kilka 
no, ych emisyl losów przeważnie mająoyeh nu 
cela niesienia pomocy różnym wielkim instytn- 
syom i przedsiębiorstwom óubroszynnym.

Prześladowanie! katolików ws Franoyf. Pre­
fekt departamentu Pirenejów Niżarynh sawiesił 
na miesiąc w czynnościach burmitrzowskich hra­
biego de Narailles, bnrmistrsa miasta Juraęos, 
ebwinionege e odm óWlenie urzędowego podpisn 
na akcie konfiskaty dóbr parafialnych w Jura- 
gon i list otwarty, wyluszezająey tę odmowę 
względami religijnymi.

Walka rządu z lem laaryaai ws Włozzaoii
Żydowsko-wolnomularskis ministeryum Lueza- 
ti*g* we Włoszech liczy dwa szczególni* nie­
ubłaganych wrogów Kościoła; ministrów: oświa­
ty Credara i wyznań Faniego. Obecnie skiero­
wali swe pociski głównie przeciwko semituryum 
duchowi ym, rad któremi wprowadzili świecką 
kontrolę. Minister ehe* wrogo wsględem nieb 
usposobić sarsądy gminne, aby przygotować opl - 
nię pnbliczną do nowych zamachów na zakłady 
duchowne.

„Krew" roślin. Jesienna czerwi oś liści, pueed- 
mtot p o e t y c k i c h  zachwytów, gry barw dla 
artpTiów-mal&Ry, była dłngo dlu badaezy pTsy- 
roóy tajemnicą. Nie umiano wylinmacsyć tej 
zmiany barwy, nie wiedziano, skąd biorą się w 
sokach roślin te barwiki, nadające roślinom wy­
gląd złota i purpury. Wyjaśnienie zjawiska jest 
dziełem petersburskiego botanika PaBaóins, a 
odkryciu tema poświęcił niedawno znany biolog 
R. H. France dłniszy fachowy artykuł. Palladia 
wykazał, że rozłożony barwik w komórkach liści, 
„anthokyan", znajdujący się w roślinach. Jest 
niejako krwią roślinną, która w i astępatwie od­
dychania rośliny ulega stałym przemianom che • 
micznym. Chemiczne składniki przetwarzają się 
w komórkach stosownie do potrzeby, ułatwiając 
wpływ tlenu, który wydziela się za pośrednic­
twem substancji, odpowiadającej barwnym ciał­
kom krw:. Substancye te nazywa Paliadin krwią 
roślinną. Nazywa on ją  także pigmentem odde­
chowym, ponieważ doświadczenia wykazały, że 
bezbarwna w zwykłych warunkach krew roślinna 
 ̂ yybiera natomiast wrnaniałą czerwonawą lub 

liliową barwę, gdy nastąpi przyspieszenie oddy­
chania.

Wyjaśnienie tege szerwonege zabarwienia 
jsst bardzo proste. Tylka utleniony pigment od- 
dechewy Jeei krwisto-eeerweny, utlenia się zaś 
wskutek prsyBpieasoneg* odóyehaaia, ponieważ 
soki roślinna szarpią wówczas tyle tlenu, że nie 
mogą zużyć cs/oj ilości. W  ten sposób tłumaczy 
Palladm Jesienne szerwianle liści. Nie wypełniąją 
■lę one bynajmniej Jakąś nową substancją, je­
dynie sok, znajdujący się zawsze w k*mórkae% 
zmieni.- barwę, penieważ roślina przez azybaze 
oddychanie zbrel aię de przebycia zimy.

Z e  sceny ludow ej.
(H .) Set oka p. Turskiego „Krowoderskie zn- 

ehy" przemówiła do przekonania pnbliczrośoi 
teatrn ludowego. D-ngl tydzień jnż zapełnia 
szczelni# widownię, a grana z werwą i zupeł- 
nem opanowaniem ról otrzyma się przez czis 
dłnżsuy ca repertuarze. Pierwsze to powodzenie 
młodego pisarza powinno go zachęcić, aby na 
deski sceniczne oddał i dragi swój atwór, k tó ­
ry ponoć Jnż apoesywe w teczce autorskiej.

Wczoraj wznowiono lądową sztnkę A. Sta- 
srezyka „Wiara, Nadzieja i Mlłeść" przy szczel­
nie wypełnienej sali. Zauważyć należy, że od 
pewnego czasu obudziło się 1 w sferach inteli­
gencji naszego miasta żywsze zainteresowanie 
się przedstawieniami w teatrze Indowym, która 
cozws lisa olej zaczyna doń nczęazczać. Bałaby 
to zapowiedź trwałego i pomyślnego rozwojn 
teatru Indowego. Jodnak fakt trn na barki dy- 
rskcyi wkłada tern większe obowiązki, aby do­
pilnowywała, żeby sztuki były opracowywane i 
wystawił-., sumiennie. Był esas, gdy óyrekeya 
użalała się na ostry ton praay piszącej o indo­
wej scenie. Obecnie tak Już nie jest,, gdyż w 
ostatnieb czasach dano w teatrze Indowym kil­
ka przedstawień, kióre zasługiwały na uznanie, 
jednak widocznie pochwały były cokolwiek za 
wczesne, gdyś np. wczorajsze przedstawienie 
pod wielu względami, i to przeważnie techni­
cznymi zuowu chromało.

O ile sama wystawa była woaie ładna, o 
tyle zespół pozostawiał wiele do życzenia. —  
W  scenach ansamblowych przeważnie nie wie­
dzieli aktorzy «o robić. Bardziej oryentujący 
zię starali się tuszować braki wykrzyknikami 
dodarymi „es abrnpto". Ma się rozumieć przez 
tez ehaos ginęły kreacje poszczególne, cierpia­
ła i treść sztuki.

Z grających na pierwszy pl u wybili się p. 
Tatrzański i Bośas, p. Kolman i Wanóycz, 
którsj opracowali swe role bardzo sumiennie. 
Doskonały zbspół tworzyli w ostatnim akcie 
dwaj żebracy (p. Tnrzki i Orwid). P. Czarnow­
ski nie zupełnie uchwycił typ, jaki wczoraj miał 
przedstawiać. Jegc Glel ai byt inczoj płacsli- 
wym niedołęgą* niż bohaterskim starcem. Spe- 
eyauaz. w«a.ii_nk» należy się p. Wazdyczowi, 
który efcazaf, ża nietylko mnie dobrze grać, ale 
1 wcale ładni# śpiewać.

Tańczono s werwą, choć może nie zawsze w 
zgodzie z motyką.

Z ególneg# stanowisku podnieść trzeba, zs 
repertuar teztru ludowege w ostatnich tygo­
dniach w zupełności dostoeuwany byt do wyma­
gań sceny lado woj, a tern samem sprawdziło 
■:ę to, o esem pisaliśmy, mianowicie, że i sna- 
•eii finansowy przypuszczalnie nis zawiódł. —  
Scena Indowa tri wi tylko rzeszy szczere, pro­
sta, nie znosi głębokiej psychologii, zwłaszcza 
Jeśli ona ubraia Jest w formę mniej zręczną. 
Widzowi* teatrn Indowego nie amieją zigłę 
bftaó się w dociekaniach i filozofowaniu, ais 
pragną ssnć i widzieć na scenie życie takiem 
prestem, Jakie ono dla nich jest. Z wesotem 
się weselić, na Me ebnrtać, ze smntnem pła­
kać... ale nie mędrkować. I te niech będzie dla 
dyrekcji wskazówką na rok nowy, który, ży- 
swymy, aby był jej Jak najpomyślniejszy.

Sa wrlykuły v  tej rubryce redakc; la nie prnyj* 
żadnej odpoirleddalnożfl

Bezwarunkowo najlepszą
formą, w jakiej można zażywać 
tran wątrobiany w jakim kolw iek 
cela, jest bezsprzecznie Em ulsja 
Scotta, z tranu wątrobianego, 
połączona z hypofosfatami w>- 
pinia i soda. Jeżeli nie może- 
eie znieść tranu, który sprowa­
dzi. nudnośei i odbijanie się, to 
zażywanie Emulsyi Scotta spra­
w i wam przyjemność! I jeszcze 
jeden punkt ważny: Emulsya 
Seotta ma istotnie więcej siły 
leczniczej i działa szybciej, jak,- 
zwyczajna tran wątrobiany, czyli „  . .
Innem .Iow y  S

Emulsya Scołła
m o ż e  tyio zdziałać, czego p r z y  eym wyroby 
pomocy zwykłego tranu wątro- Scotta, 
bianego nie da się nigdy osią 
gnąć. Zróbcie sami próbę!

fena  oryginalnej flaszki 2 K 50 hal. 
Do nabybla we wszystkich aptekach,

Już opuści! prasy drukarskie

Powszichn) Kalendarz burski na r. 1911
Geae egzem*krza I  1-80, z arzesyłką pseziawą K 2.

SaHawlać noku w Administracyi KaJentlaćsa: Lwśw 
zh tzepłyeklak 14, oraz w* wszystklsh księga.plask!
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Zakład a r t y a t y e in o -  
k ow kn łan . 1 bndowt.

J iz ifł KULESZY
aopnoehr omantars* 
w Krakowi* poaiada 
w ialk i w ybór goto­
wy oh pomników s pia- 
« ' Owe ► gTauItn i i*ar- 
mura. Podelmojt się 
wykonania grobów w 

I na prowin- 
rTi Tel*ion 7B9.

a

Konkurs
z kwallfikacyą^teoretyczną i praktyczną do 
bnohalteryl podwójnej i samodzielnego za­
stawiania bilansów ogłasza Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń urzędników pry 
watnych we Lw ow ie, hotel Żorża. Warunki: 
nleprzekrootony 40 rak życia, pierwszy rok 
służby prow izoryczny; płaca J600 K, rocznie. 
Padania p semne wnosić Dależy do 31 sty­
cznia 1011. 3006 B 2

KAWY
pilone i surowe w wielkim

wyborze poleci 1927 o

Wojciech Olszowski
ib Krukanie. ITIaly Kynek.

DO EGZAMINU
prawno - historycznego
udzielają lekey* zbiorows plerwszcrzędti! 

prawalcy

w  k o n c .  Z a k ł a d z i e  n a u k o w y m

w Krakowie,
„W ilia W»ncoya“ , obok Sokoła. —  bliższe 
wiadomości tamże. 1971 10 1

4

Z U P E Ł N IE  B E Z P Ł A T N I E ! ! !
T O  N IC  NIE  K O S Z T U J E  H!
1CT atr/y.na B EZPŁATN IE  naćzke zawleraiaea pewny ŚRODEKKażdy żądający atr/y.na B EZPŁATN IE  ppczkę zawierając; 

R E U M ATYZM O W I I PODAGRZE.
przeciw

Kupię pianino
arsagrars dobrej marki Łaskawe zgłoszenia 
pewstówką Sukiennice Hala Sr. 40 Kraków 

2006 5 2

J  P Ł O N K A ,  u l. S z e w s k a
Zegarmistrz z  fabryki Badollete poleca 
łas awym względom P. T swój skład 
zegarków doborowych Patek, Mermod. 
Longin, Badolet, Omega i inDe bardzo 
tanie na podarki. Zegary ścitnue me- 

cbou. i elektryczne. Budziki świecące i pa­
ryskie vog  repetiery. 1905 ICO 1

Ilustrowany cennik ban­
daży  na przepuk liną  i 
sposób  leczen ia , wysyła 
za nadesłaniem 30 hal. 

wmarkacb. M. L.Polać cek, 
Sambor Nr. 13.

1844 24 1

Broń  m yśliwska

doskonale ostrzelana w najlepszy.n ga- 
tnnkn dostarcza c. i k. Dostawca Dwom

H A f lN S  K O N R A D
Briuc Nr. 3551 (Czechy) 

i Dubeltówka Lankastrówka * lufami sta- 
I Iowami z łożyskiem  wykładanem srebrem, 
oktąsrłym seaftem, pistol towem  ujęciem 
KaL 16 K 38 hal. K. 48 — , 55 — , 62 — , 
75-—  1 wyżej. Dubeltówki Hammerleski, 
samonaciągające się, bez kurków, z po 
trójnym zam knęciem (G reener) z zamkiem 
bezpieczeństwa K. 112 — . Największy wy­
bór broni myśliwskiej i rewolwerów  meżna 
znaleść w  moim Katalogu głównym, który 

wysyłam każdemu darmo i or.łatnia

Zeszptceląc deiorir.acya 
rąk podczas zwykleso 

chroniczaego artykaiar- 
nego reumatyzmu.

Typ pierwszy.

Długi czas cierpiałem na REUMATYZM  i podagrę, lecz żaden 
środek nie przyniósł n i najmniejszej ulgi, lekarze zaś uważali 
chorobę mą za nieuleczalną. Po rpływ ie pewnego czasu udało 
mi się zestawić lekarstwo z 5 nieszkodliwych części i używając 
środek ten bardzo krótk i czas, zdołałem wyleczyć się zupełnie. 
Następnie próbowałem* dawać 1o samo lekarstwo mym znajo­
mym i są,ladom, cierpiącym na reumatyzm, jak również chorym 
leczącym s!ę w zpitalach na tę chorobę, a osiągnięte rezultat’.' 
wprost zdumiewały najpowa/.niej^/ycli lekarzy, którzy przyznali 
że wynaleziony przezeiniiie środek leczniczy jes t najpewniejszy 

przeciw tej chorobie.

0(1 tego czasu zdołałem zapomocą tego środka wyleczyć już 
*■ tki osób, które skt/iem choroby P-j stały, się uiedołężnemi ka­
lekami nie mogącemi ani jość, ani ubieraj się baz pomocy dru 
gieb; z tych, wielu w wieku lar 60 do 75, cierpiącyoli na REU­
M A TYZ M  od lat 30. Jestem t a i  pewien skutecznego działania 
tego środka leczniczego, i ;  piutąnowilem  rozesłać bezpłatnie kil- 
kaset oaczek, aby dać możność licznym yastępom chorych sko- , 
rzystać zeń. j

Jest to środek cudowny i nie u’ ega żadnej wątp iwośęi, i ż 1 
chorzy l.iórych lekarze na kurucyi w  szpitalach uważają za 
nieuleczalnych m ogą t yć zupełnie w yleczen i. PROSZĄ Z.WKUGlC
L W A  GE, NA 10 , IŻ  N IE ŻĄDAM  ŻĄDNEGO H O N O B A R YU JI,> 
iecz proszę tylko zakomunikować roi, iż. W. P. życzy soMc oti/y- 
n ać bezpłatnie paczkę tego śrubka leczniczego na próbę. wy-| 
raieuiajao nazwisko swe i i ' i. Ułudny a.Jre3 w języku polskim. 
O ile środek ten okaże s ę potr f-tmy w większej ilości, 10 £.»- i 
znaczam, iż cena tego ,est, bnrdzo umiar osrana. N ie pragnę, by­
najmniej zbogacie się, przeciwnie zaś pragnę tylko aby wynalazek 
mój przyn!ósł największą ulgę cierpiącym najtę chorobę

Proszę zwracać się na kartach pocztowych aframkowauych 
mar* ą 10 hal. (Listy 95 h a l) do M. li. Trejsez, 157.

BimgorHouse, Shoe Lane, E. C.. London, Endand. 1400 13 3

K t o  c h c ©  wyjechać

DO A M E R YK I
za zarobkiem , niech się zw róci z wszelkiem  zaufaniem 

do od pół wieku istniejącej firmy

B. Karlsberga
IH Ham blSfgi&» Ferdinandstrasse 55 g,
która chętnie udziela sum iennych w skazów ek co do podroży oraz 
p o d a je  dokładne ob liczen ie kosztów  i ro zk ład  ja zd y  z domu aż 
do Am eryki. Na żądan ie wysyła u i  bezpłatnie dokładną mapę 

Ameryki. — Dla sp ed yty i agenci poszukiwani.

!! la Trzeci Mi!!
Kadzidło kościelne
Najszlachetn. gatunek I po K. 3'— za 1 kg.

Królewskie „  „ 160 „  1 „

O L I W A  rzepakowa do świecenia
pod gwaranoyą najlepszej jakości.

Lam pki GUILLODH
„ h i e c z n e  S w i u t ł o 1*
3 0 polecają najtaniej

I S-Ki Kraków, Rynek 37 kit 11

Chłopiec
«.ak *  lat 14 c klasą tf-gą lub III cią gimn. 
Bib realną costaaie przyjęty jako praktykant 

do handlu galanteryjnego

E. Sn ldow lcza w Krakowie.
j M j f M w l  mają pierwszeństwa. 3002 4 2

25AŁOZONY w  ROKU J87a

ZflfiLflD 
A R TYS T .-K A M IE N IA R SK I

BRACI TREMBECKICH
■ Hra&oils, Rabowiche i. 7.
(dom własny). Telefon 462
Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczegól­
ności g r o b o w o ó w l  p o m ­

n i k ó w  tak w miejsca, jak 
na prowłnuyi. Poleca wielki wybór go- 
tawycb pomników z piaskswca, marmuru 

i granito.

Kuplę Lando
nlywaaa lekkie w dobrym stanie z budą 
Akdro&aą. Wiadomość: Kraków, ul ca Szlak 
1. 16. L piętro M. I. 3001 4 8

T " w
M^baiorzy! 86 halerzy I

„WASHALL"
Uniwersalny środek do pra­
nia bielizny, nie proezek lecz 
tłuazez, który w gotowaniu 
zabiera brud, nie potrzeba 
tarcia. Oszczędność bielizny 

i czasu.
Na okładzie w haidls

Marceli Dutkiewicz, Kraków,

3

Tylko wtedy prawdziwy
gdy trójką.na flaszka 
zamkn-ęta jest przed 
stawioną pon;żej opa­

ską - -  drukowaną 
•zarayrn i czerwonym 
kalorem na żółtym pa­

pierze.

Dotychczas nieprocigiiony! 

W .  M A A G E R ’ A
PRAWDZiWIE OCZYSZCZONY

TRON RYBI
Żółty za^ fia s zk ę ........................K. 2.—
Biały „ „  K. 3. -

Od roku 1769 w całej Monarchiiaustry- 
acko węgieraktej powszechnie uży­

wany.
Przez PP. Profesorów  i Lekarzy spe- 

cyalnie zalecany.

Do nabycia we wszystkich niemal 
aptekach i drogueryach.

akftd jffaway i główny dom wysyłkawy dla
Monar. aush.-wogier

W. M A AG ER. Wiedeń, III./3, 
Heumarkt 3.

y s r s ą d  p a s i e k i  A n t .  K r a l n ś k l r -  
g o  w  J e a le r a a n a e f a  ad Borszczów 

wysyła w 6-kilowych blasz&nkaeh. wszystko 
opłntnie, prawdziwy miód lipcowy w cenli-
7 kor. 60 h. a wyborny miód lipcowy w  oenis
8 koron. Wyżyła również miody pitns wy 
■aocególnione na kilka wystawach, tak sto­
łowy kasztelański, królewski 1 miody pitna 
•wooowe jak Barówozak, Maliniak, Dereniak 
Wiśniak, Wlaogronlak, Ożynlak 1 t  d. w 
6-aiokllowycb blaszankaoh, wazyatko opłat 
tfo^waasaóh od 6 koron 40 hak do 6 kar

70 k  aannikl na żądanie franko.

W  K r a k n  l t  nL K— w i n u  t, t t .

r i U T K A P A S Ó W
I g n o M c a W u m k

S L *  U .'*. B  :•% 3  ir\ . Z  f c ,  m  I  i u  2 ,

j  S S E o K A t S i S t

mr E r » f e » w ) » ,  p i .  F ln r r a n s i t e  IL. £. ( i i  jic ! Gir/warek!!. Telefon 80t.

wAeom: O k u 'a r y, C *> 'ii; ie r y , l'ertnom etry, barom etry K.drnetkl pryzm o v»
1'os'ądaiąc nrłams sziifiarnlę do szkle, kombinowa­
nych, jes* *  możności wszelkie zamówienia na szkła 
podług rseept p. Okciistów wykonać w krótkim  

jak  najdokładniej

U rządza d zw on k i e lek tryczn e , Te le fon y , OrooM* 
chrony w m iejscu  i na prow in ey i.

Weaalki* zamówlaai* s protrlsoyi aiwreiot

Jbądawci

i

1
,1

\
-1
:*

m
s a a t a o s g g m t a a

w

■r 1—

Fshrahi Hid aisiF. sztucznych I spccjil. leczniczych
pod Brmą

E . RZKCH I CHmURSKl
v  Krakowie, ulica iw . Gertrudy, 1. 4.

« r y r » łu  r. >d kontrolą komiayi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak  ̂ potMeaa
przez toż Towarzystwo

W O D Y IlilllEItH LH E SZTU CZN E
odpowiadając* składem chftrr.ioznym wedom:

RiiSósiiiDK BlssshabispsSlsI, Siltersklci. y islsj, Snn;b?irB, iiisilngsn.
śed ijt i speoyaine lecsptcze ja k : 8tow% bromową, jodową, że-aziatą, kwaśną, 
słcas. inne wody mineralne t  przepisu prof. ł a w o e s k i e g u .  Sprzedaż cząst­

kowa w aptekach 1 (trojraeiyy.ris. —  Cenniki na żądanie darmo.

: 'T £ ( T

Nakładem  Redakcyi „G łosu  Narodu“
wyszJa ważna broszura polityczna p. t.

Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego

napisał POLONUS.
N a b yw a ć  m ożna po cenie 1 K o r. (z p rze sy łką  poczt. K 1 C )w  
A d in in is tra c y it , .G ło s u  N a ro d u “ , tu d z ie ż  we w sz ys tk ich  ks ięgarn iach

Skład g ł.w  księgarni G^b^th n e ra i^ jd .

Ważne dla posiadających Losy!!
Kurs tek zwanych małych losów (uustr., włoskie i w ęg itisM e Uzerwonrgo krzyva. 
Besyl ke, serbskie tytnulowe i Josziv, kupony losó.v ł.iedyt. I, II. ’ ni. i Iokow 
bipoteez.) osiąga,,ł w ostatnich tygodu'ar.h a ezwykłą wysokość i poleca się 
zrealizowanie tak wieiklch zwyżek kursewysh.

Na św isła kupoo polecam aadzwyczajnie jeszcze wartościowe

LO SY  TURECKIE
za gotów kę według kursu dsienn^go lub

1 los na spłaty mieslpe pn Koron 8 -  liii Koron 10-
Najtrińs/.e obliozemle oeny. Wyłąezno prawo gry po złozentu pierwszej raty wprost 
u ianie lYopozycye ZAiniaiiy małych losów ua losy tureckie c lę to le  przyjmuję.

E D W A R D  U R B A N  B R 0 NN.
DOM P A N K O W Y  G R O SSE R PLA TZ  23/25 (W E  W ŁA S N YM  DOMU).

U czciw ych  stałych odsprzedaw ców  poszukuje się 
CENY NISKIE. D O B R A  PR O W IZ Y A .

t o  b u d z i  zdumienie Rozdzielamy 1,500 koron!
w gotówce, jako nagrody!

Dla tych, którzy odgadną obok umieszczony obrazek 
wyzuaczyl śmy powyższą kwotę. Każdy k o odszuka 
handlarza 1 wyznaczy go kolorowo otrzyma zegarek 
damski lub męski wertośol 20 Lor., lub na Życzenie 
U kor gotówką. Obowią<klen> każdego wysyłąJąp^S0 
jest zamówić znakomitą portmonotkę „Fortuna" i na 
desłać za nią kwotę kor. L70 w znaczkach poczUw., 
lub przelaztm . Eo nadejściu wszystkich rozwiązań 
nastąpi rozdzielenie nagród. W szelk ie przesyłki : ależ.y 

zwracać do

Stare obrazy
sztychy, rysuDki miniatury oraz inne staro­
żytności kupię tylko od 03ób pryw. Dyskr. 
zapewniona Oferty z wyszczególnieniem 
przedm otów  upraszam do Adm, „Głosu N a­
rodu" dla „kolekcyonera*. 8 8 1

Rutynowana francuzka
udziela lekcyi konwersacji gramatyki i lite­
ratury. Adres: Morgensterna I. 195 I. piętro 
sub Doguenlsr, 7 3 1

(1. K. Delegat Namiestnika.
L. 1572/DeI. Kraków, dnia 22. XII. 1910

O G Ł O S Z E N I E M
Celom pomieszczenia instytutu bo­

tanicznego c. t .  Uniwersytetu Jagiei- 
lońskiego w  Krakowie potrzebny je-J 
lokal położony wnajbiiższem sąsiestz- 
twio ogrodu botanicznego.

Lokal ten win ea mieć powierzchni 
ok o ło200m.kw. pr z y l 2do  14oknach, 
wiuion być zaopatrzony w lm adzenia 
wodociągowe, gazowa i elektryczne.

Oferty zaopatrzone planem należy 
wnosić najpóźniej do 15 stycznia 1911 
do Starostwa gdzie moźti& zasięgnąć 
bliższych informacyf.

C, K, DELEGAT KAMIESTN1KŚ :
FEDOROWICZ m. p

Za darmo
opłatnis otizym a każdy mój katalog 

główny 7. przeszło 3.OC0 rycin różnych 
przedmiotów do ożytku I podarków, wszal- 
kiega rodzaju, który na iy iaen ie  attyoh- 

miftst przesyłam.
C. i k. Dostawca Dworu

HANNS KO N RAD
BriU Nr. 3552 (Czechy), 1(66 10 1

Kredens i kanapa
w  dobrym  stanie do sprzedania, S ie­
miradzkiego 9. II p. od  g  3 4. 2069

AftJTOL*1i i
| (prawnie ochroniona)
* uieprześcigniona oliwa do wotów m otoio- 

wycb, rowerów motorowych i łodzi m otoro­
wych, jedynych fabrykantów E. Moebinsa 
i Synów w Bazylei (Scwajoarya) jest do na­
bycia: w Gal. Auto-Garage przy allay Raio-

i tyka I 5. oraz u A. Welssmanna Auto-Ga­
rage w Krakowie.

1 Miód patoka
; kuracyjny i deserów) z włosaaf pasieki, wy­

syła opłatnie w 5 kilowych pusz>ftcn po
j 7 koron Ks. VVŁ Mikitka, proboszcz w Kup-
• czyńoach p. Denysów. 1196 0

Nigdy! £

juź nie zmieniani mojego mydła 
odkąd używam Bergmanna mydlą 
lilijw ego  z konikiem (znak o- 
obronny konik) z fabryki Berg­
en iu  i Sp. w Tetachen ą/L., 
gdyż to mydło jest jedynie nąj- 
Bkuteczniejszem ze wszystkich 
mydeł leezniczych przeciw pie­
gom oraz do pielęgnowania pię­
knej, m iękkiej i delikatnej cery. 
Sztuka 80 halerzy — do nabycia 
we wszystkich aptekach, drogu- 
eryach, składach perfhm i t. d. I

„Metropole Hungaria" 
A. Hackdnberg, Budaped HHermad^ 

eaa8 27.

(ów i inne dolegliwości powstałe skutkiem zaziębienia, i uży- 
vać z calem zaufaniem znakomitego nacierania pod nazwą

w IGHTIOMEHTOL'
Ichtiomentolwszędzie do nabycia!
Każda flaszka zaopatrzona plombą.

Jeśli gdzie niema, nalaży^sprowadzić wprost z Laberataryum ohemioznege 
i ■ ■ Aptekarza EDELMANA w Samborze, Ryaek W. m  i m

I C H T I O M E N T O L  WYSYŁA SiĘ O P Ł A T N I E  (FRANKO).
5 flaszek za^6 K o i.g
fSfior Siks ł- *

10 ftatzek za 10 Ker< 26 flaszek za 23 Kor.

Wyborny miód doserowy
kuracyjny, lipcowy rarytąs m lodohorów z 
własnej pasieki 5 kg. puszka X . 6-— . MtóH 
stołowy do picia 4 litr. gątforek K. 5-30. 
Masło stołowa codziennie świeże 6 L g  paoaka 
K. I I - — . wysyła za zaliczką. 1. M. Farba Pod­
hajce 30. 1236 26 22

Serca litościwe
prosi o p o ra to w an i ciężko chory, od dzie­
sięciu lat łoża boleści nie opuszczający, 
ukończony maturzysta — który pozDawioay 
jes t przjtem  zupełnie wszelkich materyal- 
nych środków 1 opieki. —  Adres nieszczęśli­
w ego : Ludwik Urnm w Tarnowcu. Potw ier­
dza to i na wyrażone życzenie Łaskawych 
Ofiarodawców bliższych w adomości o cho­
rym kartą koresponoenoyjną udzieli: Urząd 
parafialny w Tarnowcu poozta loco. 1886

Do wynajęcia zaraz 
obszerny pokój front.
z eioktrycznem oświetleniem, opałem i obsługą 
ewentualnie z całem utrzymaniom- „Willa 
Wsnaaya", obok Sokoła. 1972 3 3

„Jolanta"
Pnisyonit Józefy Rogoszowaj

K ra k ó w , ę l. O rtn ic zn a  L . 14, I. p ię tro . 
Połaci pokoje s oażem utrzymsśdem dia 

p m j  sądny ęb 
Pro/jmajc stołowaików 1 wydaje aa «ad»n ia 

oktadp 1 *  d f fM

„W8ZYSTK1ESD NAJIPSZE61" M i

.'.ISKŁAD DEWOGyONALiOW... 

KRAKÓW. M  MARYAEK1 L. 8.


